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Odpowiedź Rz^du Polskiego
Dnia 5 maja rb. zostało doręczone mini­

sterstwu spraw zagranicznych Rzeszy memo­

randum polskie, będące odpowiedzią na zna­

ny memoriał rządu niemieckiego.

Z tekstu odpowiedzi polskiej wynika, że 

jest ona rozwinięciem zasad wyrażonych w 

mowie min. Becka, i stanowi obszerny, umo­

tywowany komentarz do jego słów, wypowie­

dzianych tegoż dnia w Sejmie. Zawiera ona 

szereg argumentów politycznej i prawniczej 

natury, uzasadniających dotychczasowe postę­

powanie Polski i odpierających zarzuty, jakie 

pod adresem dyplomacji polskiej uczynił kan­

clerz Hitler i rząd niemiecki. W ten sposób 

mowa min. Becka i memorandum polskie sta­

nowią jedną całość, stanowiącą punkt zwrot­

ny w naszej polityce zewnętrznej.

Ponieważ Rząd Polski — stwierdza 
odpowiedź na memorandum — przewi­
dywał od kilku lat, że trudności w wy­
konywaniu przez Ligę Narodów jej fun­
kcji w Gdańsku stworzą sytuację niejąs-j 
ną, chciał rozwikłać ją w interesie Polski i 
i Niemiec na drodze szczerych rozmów.! 
Rząd niemiecki uchylił się swego czasu 
od rozmów, stwierdzając, że stosunki 
polsko niemieckie nie powinny być 
sprawami Gdańska narażane na trudnoś­
ci. Co więcej, rząd niemiecki niejedno 
krotnie udzielał rządowi polskiemu za­
pewnień w sprawie Wolnego Miasta 
Gdańska. Dopiero po wydarzeniach z 
września 1938 r. rząd niemiecki uczynił 
sugestię nawiązania rozmów polsko-nie­
mieckich na temat zmiany sytuacji w 
Gdańsku i na temat dróg tranzytowych 
między Rzeszą a Prusami Wschodnimi.

Dla załatwienia poszukiwań nad zna­
lezieniem polubownego załatwienia spra­
wy, rząd polski w dniu 2 marca zapro­
ponował Rzeszy wspólne zagwaranto­
wanie przez Polskę i Niemcy odrębności 
W. M. Gdańska, którego egzystencja o- 
pierałaby się na zupełnej swobodzie ży 
cia wewnętrznego miejscowej ludności 
oraz na zabezpieczeniu poszanowani, 
praw i interesów Polski.

Rząd Polski gotów był przestudio­
wać z rządem niemieckim wszelkie dal­
sze uproszczenia dla osób przejeżdżają­
cych, jak też ułatwienia natury techni­
cznej w tranzycie kolejowym i szoso 
wym między Rzeszą Niemiecką a Pru­
sami Wschodnimi. Rząd polski kiero­
wał się myślą uczynienia wszelkich mo­
żliwych ułatwień, któreby pozwoliły o- 
bywatelom Rzeszy przejeżdżać przez 
terytorium polskie tranzytem, możli­
wie bez żadnych przeszkód. Rząd pol­
ski podkreślał, że intencją jego jest naj­
bardziej liberalne traktowanie dezyde­
ratów niemieckich w tym zakresie, z 
jedynym zastrzeżeniem, że Polska nie 
może zrzec się suwerenności nad tery­
torium, przez które przechodziłyby dro­
gi tranzytowe. Wreszcie rząd polski za­
znaczył, że jego stanowisko w sprawie 
ułatwień komunikacyjnych przez Po­
morze zależy od stanowiska Rzeszy w 
sprawie Wolnego Miasta Gdańska.

Na swoje kontrpropozycje rząd pol­
ski nie otrzymał przez miesiąc formal­
nej odpowiedzi, aż dopiero w dniu 28 
kwietnia br. dowiedział się z przemó-

wienia kanclerza, oraz z memorandum 
rządu niemieckiego, że sam fakt sfor­
mułowania kontr-propozycji, zamiast 
przyjęcia bez zmian i zastrzeżeń ust­
nych sugestyj niemieckich, został uzna­
ny przez Rzeszę za odmowę rozmów.

Oczywiście negogacje, w których 
jedno państwo formułuje żądania, a dru­
gie ma być zobowiązane do przyjęcia 
tych żądań bez zmian, nie są negocja- 
mi w duchu deklaracji z 1934 r. ani nie 
są do pogodzenia z interesami żywotny­
mi i godnością Państwa Polskiego.

Rząd polski nie może zgodzić się 
taką interpretacją deklaracji z 1934 r., I 
która równałaby się wyrzeczeniu się 
prawa do zawierania umów politycznych 
z państwami trzecimi, a więc prawie 
wyrzeczenie się niezależności polityki 
zagranicznej. Polityka Rzeszy Niemiec­
kiej, w ostatnich latach wyraźnie na to 
wskazuje, że rząd niemiecki nie wycią­
gnął z deklaracji takich wniosków w 
stosunku do samego siebie. Zobowią­
zania przyjęte publicznie przez Rzeszę 
wobec Włoch, oraz umowa niemiecko- 

! słowacka z marca 1939 r. są wyraźnymi

JÓZEF BECK
MINISTER SPRAW

Należy przy tym zaznaczyć, że rząd 
polski nie mógł wówczas wypowiedzieć 
się do poruszonej ogólnikowo w memo 
randum niemieckim, a sprecyzowanej 
w mowie kanclerza z 28 kwietnia rb. 
gwarancji polsko-niemiecko-węgierskiej 
dla niezależności Słowacji, ponieważ 
propozycja tego rodzaju w tej formie, 
nigdy mu przed tym nie została uczy­
niona. Zresztą trudno wyobrazić sobie 
jak taka gwarancja dałaby się pogodzić 
z protektoratem politycznym i wojsko­
wym Rzeszy nad Słowacją, ogłoszonym 
na kilka dni przed tym, nim Rzesza Nie­
miecka sformułowała swoje propozycje 
wobec Polski.

z I polsko-francuski, którego zgodność z de- 
Klaracją z 1934 r. Rzesza iNiemiecka u- 
znała. Deklaracja z 1934 r. we wstęp­
nych paragrafacn wyraźnie stwierdzała, 
że oba „rządy są zdecydowane opierać 
swoje wzajemne stosunki na zasadach 
zawartych w pakcie paryskim z dnia 27 
sierpnia 1928 r.“ Otóż pakt paryski, 
który stanowił powszechne wyrzeczenie 
się wojny, jako narzędzia polityki pań­
stwowej, podobnie jak deklaracja z 1934 
r. stanowiła takie wyrzeczenie się w sto­
sunkach bilateralnych polsko-niemiec­
kich, wyraźnie zastrzegał, że „wszelkie 
mocarstwo podpisujące, które odtąd 
szukałoby rozwoju swych interesów 
państwowych w wojnie, będzie musiało 
być pozbawione korzyści niniejszego 
traktatu". Niemcy przyjęły te zasadę 
podpisując pakt paryski ponownie po­
twierdziły ją w deklaracji z 1934 r. wraz 
z innymi zasadami paktu paryskiego. — 
Z powyższego wynika, że deklaracja z 
1934 r. przestałaby Polskę obowiązywać 
wówczas, gdyby Niemcy uciekały się do 
wojny wbrew paktowi paryskiemu. — 
Zobowiązania Polski, wynikające z po­
rozumienia polsko-angielskiego, stoso­
wałyby się w wypadku akcji Nie—dec, 
zagrażającej niezależności W. Brytanii, 
a więc właśnie wtedy, kiedy deklaracja 
z 1934 r. i pakt paryski przestałby wią­
zać Polskę wobec Niemiec.

Rząd niemiecki, czyniąc zarzut rzą­
dowi polskiemu z jego zobowiązania 
do gwarantowania niezależności Wiel­
kiej Brytanii i uważając to za złamanie 
przez Polskę deklaracji z 1934 r., pomi­
ja swe własne zobowiązania wobec 
Włoch, o których mówił kanclerz 30 
stycznia 1939 r., a zwłaszcza swe zobo­
wiązania wobec Słowacji, zawarte w u- 
mowie z 18 i 23 marca 1939 r. Gwaran­
cje niemieckie dla Słowacji nie wyłą­
czały Polski, a nawet, jak to wynika z 
postanowień powyższej umowy, doty­
czących rozmieszczenia garnizonów i u- 
mocnień w zachodniej Słowacji, były 
skierowane przede wszystkim przeciw 
Polsce.

Jak z powyższego wynika, rząd Rze­
szy nie miał żadnej podstawy do jedno­
stronnego uznania za nieobowiązującą 
deklaracji z 1934 r., która była zresztą 
zawarta na lat 10, bez możności wypo­
wiedzenia w ciągu tego czasu. Należy 
zaznaczyć, że uznanie za nieobowiązu­
jącą deklaracji z 1934 r. nastąpiło po u- 
przednim uchyleniu się strony niemiec­
kiej od przyjęcia wyjaśnień co do zgod- 
nośąi z deklaracją z 1934 r., które rząd 
polski zamierzał udzielić przedstawicie­
lowi Rzeszy w Warszawie.

Mimo, że rząd polski nie podziela 

poglądu rządu niemieckiego, iż układ z 

r. 1934 został przez Polskę naruszony, 

to jednak, gdyby rząd niemiecki przy­
wiązywał wagę do ponownego uregulo­

wania stosunków polsko-niemieckich na 

zasadzie dobrego sąsiedztwa, rząd pol­
ski gotów byłby tego rodzaju sugestię 

przyjąć z zastrzeżeniem swych zasadni­

czych uwag, zawartych powyżej w ni­

niejszym memorandum.

ZAGRANICZNYCH

wskaźnikami takiej właśnie interpreta­
cji przez rząd niemiecki deklaracji z 
1934 r. Rząd polski musi tutaj przypo­
mnieć, że w stosunkach z innymi pań­
stwami udziela i żąda pełnej wzajem­
ności, jako jedynej możliwej podstawy 
normalnych stosunków między pań­
stwami.

Rząd polski odrzuca, jako zupełnie 
bezpodstawne, wszystkie zarzuty co do 
rzekomej niezgodności wzajemnej gwa­
rancji polsko-angielskiej z kwdetnia 
1939 r. z deklaracją polsko-niemiecką z 
1934 r. Gwarancja ta ma charakter czy­
sto obronny i niczym Rzeszy Niemiec­
kiej nie zagraża, podobnie jak alians
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Obchód święta Narodowego
3 maja wAWąbrzeźnie

Przymierze obronne
zostanie podpisane w Medjolanie

Jak ju ż zazn aczy liśm y w o sta tn im  ’w szech n ej w  ś liczn y ch s tro jach i p ięk n ie ' 
n u m erze , G L U :> u teg o ro czn y o b ch ó d  
św ię ta n aro d o w eg o  w  W ąb rzeźn ie o d zn a ­
czał s ię w y jątk o w o u ro czy sty m  n astro ­
jem , w y w o ian y m  p o w ag ą p o ło żen ia p o -  
m y czn eg o , w o b ec k tó reg o  ca le sp o ieczeń  
b iw o  p o isk ie zam am testo w ało  sw o ją sp o - 
is to sc i n iez ło m n ą w o lę o b ro n y n a jży ­
w o tn ie jszy ch in te resó w  P ań stw a P o lsk ie  
g o . Ju ż w  p rzed d z ień św ięta , w  czasie  
cap strzy k u  m iejsco w y ch  o rg an izacy j sp o ­
łeczn y ch  i h u fcó w  P W . m iasto  p rzy o b le ­
k ło s ię w o d o zb ę św ią teczn ą, H ag am i o  
b arw ach n aro d o w y ch . W  d z ień 3 -g o M a ­
ja n a to m iast n ie b y ło w ca ły m  m ieśc ie

O  -- ................ -
w y p o w ied z ian y m  w ierszu  Oleńki Balcer­
skiej n astąp iły  n astro jo w e  in scen izac je  ze  
sp o łó w  P o w szech n e j S zk o ły Ż eń sk ie j w  
b arw n y ch i p o m y sło w y ch u b io rach . P o  ( 
czy m  w y g ło sił p rzem ó w ien ie  p o ry w ające  
tłu m y d o ży w io ło w eg o en tu zjazm u k s. * 
p ro f. Kiedrowski. G łęb ok ie w rażen ie ja - • 
k ie w y w arły  w zn io słe s ło w a cech u je n a j । 
lep ie j fak t ten , że p o d ję ta sp o n tan iczn ie  j 
p rzez p re leg en ta w  asy ście p p . p o r. Ko­
łodzieja i Golika zb ió rk a n a F u n d u sz 0 -  
b ro n y N aro d o w ej p rzy n io sła w y so k i n ad  
o czek iw an ia p lo n w  p o stac i z ł 4 2 6 ,—  
aczk o lw k zb ió rk a trw ała ty lk o k ilk a m i-

B E R L IN , 7 . 5 .

Jak s ły ch ać z n iem ieck ich d o b rze  

p o in fo rm ow an y ch k ó ł, p o d p isan e m a  

b y ć w  M ed io lan ie p rzy m ierze d efensy ­

w n e n iem ieck o -w ło sk ie .

K o ła n iem ieck ie w sk azu ją , iż u d z ia ł

w  n arad ach ' zaró w n o d r G aussa , jak i 

am b asad o ra A tto lico , o b y d w u w y b it­

n y ch p raw n ik ów , je s t zew n ę trzn y m  

zn ak iem  teg o , co m a b y ć d z iś sfin alizo ­

w an e. —

Italia doradza Niemcom
umiarkowanie w stosunku do Polski

an i jed neg o  d o m u , k tó ry  n ie b y łb y o zd o ­
b io n y ch o rąg w ią a eo n aj  m n ie j ch o rą ­
g iew k am i. W iele o k ien w y staw o w y ch u -  
d ek o ro w an o n astro jo w o i ilu m in o w an o . 
W  s iln y m  p o ch o d z ie , w k tó ry m u d z iał  
b ra ły w szy stk ie o rg an izac je P W . o raz  
liczn e zesp o ły  s to w arzy szeń  o ch arak te­
rze sp o łeczn y m  w zg lęd n ie zaw o d o w y m  
w y ru szo n o  p o d w eso łe d źw ięk i o rk ies try  
d o k o śc io ła p arafia ln eg o n a u ro czy ste

n u t, p ien iąd ze sy p a ły s ię fo rm aln ie ; 
w zru sza jący  ten g est zeb ran eg o  n a ak a ­
d em ii sp o łeczeń stw a w szy stk ich w arstw  
b y ł w id o m y m  d o w o d em  zap a łu , jak i o b u  
d z ić zd o ła ło p rzem ó w ien ia ks. prof. Kie- 
drowskiego u w szy stk ich zeb ran y ch .

N astęp n ie d ek lam o w ał ,,P o lo neza" z  
,,P an a T ad eu sza" u czeń P o w szech n e j 
S zk o ły  ?4 ęsk ie j, Wierzbicki, a ch ó r /L u t­
n i" o d śp iew ał u ro czy stą p ieśń „Id z iem

n ab o żeń stw o , k tó re o d p raw ił k s. Kowal­
ski a p o d czas k tó rego  w y g ło sił p ło m ien ­
n e k azan ie o w ian e g o rącą m iło śc ią O j­
czy zn y ks. Proboszcz Zaremba i u ro czy ­
s te p ien ia w y k o na ł ch ó r św . C ecy lii p o d  
b a tu tą p . Ernsta.

W  n astęp n e j d efilad z ie p rzed p rzed ­
s taw ic ie lem R ząd u P o lsk ieg o p . Staro­
stą Kalksteinern o raz p rzed staw ic ie lem  
A rm ii P o lsk ie j, K o m en d an tem  p o w ia to ­
w y m  P W . p . p o r. Kołodziejem p rzem a ­
sze ro w ały p o d k o m en dą p p o r. rez . p ro f. 
Golika — jak o d o w ó dcy  ca ło śc i —  n ad ­
zw y cza j s iln e h u fce P W ., o d d z ia ły  o rg a ­
n izacy j P W . i n ieo m al w szy stk ie s to w a ­
rzy szeń o  ch arak te rze  sp o łeczn y m .

P o  d efilad z ie  p . Starosta Kalkstein n a  
sa li R ad y P o w ia tow ej d o k o n a ł d ek o racji

d o C ieb ie" .
P o lo n ez w y p ro w ad zo n y z b raw u rą  

p rzez zesp ó ł liceu m  i g im n az ju m P ań ­
s tw ow eg o , p rzed staw ia jący p o stacie z  
,,P an a  T ad eu sza" w  p ięk ny ch  k o stiu m ach  
h is to ry czn y ch w tak t s łó w  M ick iew icza, 
w y p o w ied z ian y ch p rzez u czn ia g im n . 
Ponikowskiego zak o ń czy ł ak ad em ię, 
p rzy g o to w an ą z w ie lk ą s ta ran n o śc ią i 
p ieczo ło w ito śc ią p rzez Z arząd z g o rliw ą  
p rezesk ą p . Źuralską n a cze le . Ś p iew  o -  
g ó ln y .R o ty " zam k n ą ł tą  w sp an ia łą  m an i 
fes tac ję n aro d o w ą, k tó ra b y ła ży w y m  
d o w o dem , że sp o łeczeń stw o p o lsk ie n a ­
szego  m iasta je s t ,,n a p o ste ru n k u " p o m ­
n e w y so k ich o b o w iązk ó w , jak ie n ak łada  

n a n ieg o ,.h o n o r P o lsk i" . P o ak ad em ii 
o d b y ła s ię zab aw a lu d o w a , z k tó re j czy ­
s ty zy sk p rzezn aczo n o  n a T C L .

L O N D Y N , 7 . 5 .
W ed ług d o n ies ień k o resp o n d en tó w  

p ism  an g ie lsk ich z M ed io lan u , p ie rw sza  
ro zm o w a m in . C ian o z m in . R ib b en tro -  
p em , k tó ra trw ała w czo ra j p o p o łud n iu  
dwie i pół godziny, była poświęcona za­
gadnieniu stosunków polsko-niemiec­
kich.

D zien n ik i lo n d y ń sk ie u trzy m u ją , że  
m in . C ian o  w  sw o ich  ro zm o w ach z m in . 
R ib b en tro p em  będzie się starał skłonić 
go do większenia umiarkowania w sto­
sunku do Polski i do wszczęcia rokowań 
z Polską.

P o w o łu ją s ię p rzy  ty m  n a  g ło sy p ra ­

sy  o m o w ie B eck a , s tw ie rd za jąc , że s ta ­
nowisko Italii jest całkiem odmienne od 
niemieckiego.

P rasa w ło sk a , za jm u jąc u m iark o w a ­
n e s tan o w isk o  w  sp raw ie G d ań sk a, w y ­
su w a n a p ie rw szy  p lan g o to w o ść P o lsk i 
d o p o d jęc ia ro k o w Tań  i w y raża n ad z ie ję ,  
że je ś li H itle r p rzed łoży  n o w e p ro p o zy ­
c je , b ęd ą o n e m o g ły s tan o w ić p o d sta ­
w ę d o  p o ro zu m ien ia .

T eg o ro d za ju g ło sy p rasy w ło sk ie j, 
d z ien n ik arze an g ie lscy u w aża ją w  s to ­
su n k ach w ło sk ich za równoznaczne z 
przyznaniem racji polskiemu ministrowi 

। spraw zagranicznych.

IJyły min. spraw zagr.
Anglii, o mowie min. Becka

L O N D Y N , 7 . 5 .

P rzem aw iając d o trzech ty s ięcy d e ­
leg a tó w m ięd zy n aro d o w eg o s to w arzy ­
szen ia R o tary w B rig h to n b . m in iste r

E d en o św iadczy ł, że w śró d w ie lu cen ­
n y ch  m o m en tó w  zaw arty ch w  św ie tn ej  
m o w ie m in . B eck a, k tó ra  może być wzo­
rem dla mężów stanu, zwraca uwagę za­
równo stanowczość i umiarkowanie.

w y ró żn io n y ch p ań stw o w y m i o d zn acze­
n iam i zasłu żo n ych  o b y w ateli W ąb rzeźn a  
i p o w ia tu w ąb rzesk ieg o .

O g o d z in ie 1 4 0 0 n a b o isk u m ie jsk im  
ro zp o częły s ię g ry  sp o rto w e  a o  g o d z in ie  
1 5 ,3 0 n astąp ił s ta rt d o B iegu  N arod o w e ­
g o . R ó w n o cześn ie  w  sąsiedn ie j S trze ln icy  
B rac tw o K u rk o w e ro zp o czę ło  teg o ro czn y  
sezo n s trzelan ia .

S p raw o zd an ia szczegó ło w e  p o d a jem y p e} n eg 0 p o ro zu m ien ia , g w aran tu jąceg o  

o o z ie n ie j  ।  trw a ły  p o k ó j n a  w sch o d z ie M o rza S ró d -
P u n k tem k u lm in acy jn y m o b ch o d u z iem n eg o , M o rzu C zarn ym  i b lisk im  

Ś w ię ta N aro d o w eg o b y ła w ieczo rn a u - ' W sch o d z ie .
ro czy sta ak ad em ia n a sa li „D w o ru W ą- I O ficja ln y tek st p o ro zu m ien ia zo sta - 
b rzesk ieg o " . W ielk a sa la n ie zd o ła ła p o - n ie zak o m u nik o w an y  o b u p arlam en to m  
m ieśc ić ty ch w szy stk ich , k tó rzy ch c ie li j
b rać u d z ia ł w  te j m an ifes tacji w sp ó ln y ch  ------------------------ ESSEd

Aq^lia i Turcja gwarantują
pokój na pilskim Wschodzie

S T A M B U Ł , 7 . 5 . 
R o k o w an ia an g ie lsk o -tu reck ie w  

A n k arze  zak o ń czy ły  s ię  o siąg n ięciem  zu -

w  p o n ied z ia łek , a u m o w a p o d p isan a b ę ­
d z ie w  p rzy sz ły m  ty g o d n iu .

T u rc ja in fo rm o w ała Z S R R , o p rze ­
b ieg u  ro k o w ań . W icek o m isa rz  d la  sp raw  
zag ran iczn y ch  P o tio m k in  p o  8 d n io w y m  
p o b y c ie w  A n k arze w czora j w y jech a ł d o  
S tam b u łu w  p o w ro tn e j d ro d ze d o M o ­
sk w y.

u czu ć , jak ie o ży w ia ją ca łe sp o łeczeń stw o _ _  »  ii  x  n il*
p o lsk ie w  ty ch d o n io sły ch ch w ilach , g d y Uznanie Szwecji dla postawy Polski 
w azą s ię lo sy E u ro p y . A k ad em ię ro zp o - #  r <

S Z T O K H O L M . ,.S to ck h o lm s T id n in - G d ań sk a w ek se l in b lan co , w y stąp ien ie  
g en " zam ieszcza arty k u ł sw eg o lo n d y ń - zaś P o lsk i je s t k w ałiłik o w an e p rzez o -

czął so len n y h y m n ,,G au d ę M ater P o lo ­
n ia" o d śp iew an y  p rzez ch ó r ,,L u tn i" p o d  
b a tu tą p . Steinerta. P o zb io ro w ej d ek la -i sk ieg o k o resp o nd en ta , k tó ry  tw ie rd z i, że p in ię an g ie lsk ą jak o  p e łn e  g o d n o śc i i ro z -  
m acji n a jm ło d szy ch  u czen n ic S zk o ły P o - C h am b erla in w y staw ił P o lsce w  sp raw ie sąd k u .

Przez wieki i świat
S zw ajca rsk i lek a rz S ch ro eder u k o ń ­

czy ł d o św iad czen ia , k tó ry ch  ce lem  b y ło  
s tw ie rd zen ie , ile w y siłk u w y m ag a p raca  
s ten o ty p is tk i. P an ien k i sp ęd zające n ad  
m aszy n ą d o p isan ia p ó ł d n ia—  b ęd ą n a  
p ew n o zd z iw io n e , g d y s ię d o w ied zą, że  
p isząc ze śred n ią szy b k o śc ią , w k ład a ją  
w  c iąg u trzech m in u t w  tę p racę en er­
g ię w arto śc i d w ó ch k a lo rii. K alo ria , jak  
w iad o m o , je st to ilo ść c iep ła p o trzeb n e ­
g o d o  p o d n iesien ia o jed en s to p ień  tem ­
p era tu ry  litra  w o d y . P rzy jm u jąc , że p ra ­
ca p an ien k i zn ad m aszy n y s ta je s ię s to ­
p n io w o co raz m n ie j w y d ajn ą, b o s ten o - 
ty p istk a m ęczy  s ię im  d łu że j p racu je —  
o b liczo no , że o siem  g o d z in je j p racy  w y ­
m ag a 9 0 0 k a lo rii w y siłk u . E n erg ia w ięc , 
zu ży ta p rzez s ten o ty p istk ę w  c iąg u d n ia  
je j p racy w y starczy łab y d o d o p ro w a ­
d zen ia d o s tan u w rzen ia 9 litró w  w o ­
d y ... C ó ż n a to p an ien k i zn ad m aszy n  
d o p isan ia? ...

Wiek przecinka

K ro p k a w id n ieje ju ż n a b ard zo n ie ­
raz s ta ry ch  m an u sk ry p tach ,u ży w an o  je j 
jed n ak o w o ż w sp o só b d o ść fan tas ty cz­
n y . P rzec in ek jed n ak b ard zo d łu go b y ł 
zu p e łn ie n iezn an y i n ie p o jaw ia ł s ię n a ­
w et p rzy p isan iu i o d d z ie lan iu  cy fr. D o ­
p ie ro w jed en asty m  w iek u p o jaw ił s ię

o b o k  k ro p k i i ty lk o  razem  z n ią b y ł u ży ­
w an y jak o zn ak  p rzy stan k o w y . Z n ak iem  
tak im  b y ły też w ted y d w ie k ro p k i s ta ­
w ian e jed n a n ad d ru g ą . N ie b y ło co d o  
teg o żad ne j reg u ły jak , g d z ie i w  jak ie j 
fo rm ie s taw iać , zn ak i p rzestan k o w e. W  
n astęp n y m  w iek u u ży w an o d o o d d z ie ­
len ia s łó w , lu b zd ań  trzech  k ro p ek  o b o k  
s ieb ie . D o p ie ro w w iek u 1 8 -ty m p o ja ­
w ił s ię p rzec in ek d z is ie jszy , to zn aczy  
w d z is ie jszy sp o só b u ży w an y i w ted y  
d o p ie ro o k reślo n o śc iś le zasad y i zn ak i 
in te rpu n k c ji.

Jest sobie taka uliczka...

P ary ż m a w iele u lic o im po n u jące j  
d łu g o śc i, w sp an ia ły ch i o lśn iew ający ch . 
A le m a i in n e u liczk i, a m ięd zy n im i ta ­
k ą , k tó ra je s t n iew ątp liw ie jed n ą z n a j­
k ró tszy ch u lic św ia ta . Jes t to u lica S to ­
p n i (ru e d es D eg res). P o k ażd e j sw ej 
s tro n ie m a ta u lica -lilip u t ty lk o p o jed ­
n y m  d o m u , a d o m y te n ie m ają w  d o ­
d a tk u  w y ch o d zący ch  n a tę s tro n ę d rzw i, 
a co za ty m  id z ie i n u m eró w . N ie m o ż ­
n a w ięc n aw et o k reślić , g d z ie s ię zaczy ­
n a , a g d z ie k o ń czy ta d z iw aczn a u licz ­
k a . Ż ad en p o jazd n ig d y n ią n ie p rze ­
jech a ł z te j p ro ste j p rzy czy n y , że sk ła ­
d a s ię o n a w  ca ło ści z p łask ich s to p n i. 
A  te raz szczeg ó ł d la zab o b o nn y ch : u -

liczk a ta m a ró w n e trzy naśc ie s to p n i i 
trzy n aśc ie k ro k ó w  trzeb a , ab y ją p rze ­
m ierzy ć ...

Kłęby szkła- z fabrycznego komina

T ak , to n ie b łąd d ru k arsk i! In ży n ie ­
ro w ie o d d aw n a ju ż za jm o w ali s ię p ro ­
b lem em , w  jak i sp o só b u czy n ić b ard z ie j 
o szczęd n y m  o p a lan ie w ęg lem w ielk ich  
fab ry k . N ic n ie m o że zg in ąć —  zd an iem  
d z isie jszy ch o szczęd n y ch lu d z i, w ięc też  
in ży n ie ro m ty m n ie d aw ały sp o k o ju ... 
k łęby d y m u , u n o szące s ię n ad k o m in a ­
m i w ie lk ich fab ry k . I o to jed en z n ich , 
ro zp oczą ł w S zw ajca rii p ró b y zu ży w a ­
n ia g azu , zaw arteg o w  d y m ie k o m in ó w  
fab ryczn y ch . P o d łu g n iego je s t m o żli­
w y m  w y d o b y c ie teg o g azu  w ęg lo w ego i 
zu ży cie g o d o ... w y ro b u szk ła . Z d an iem  
ek sp ertó w  ap arat d o tran sfo rm ac ji ła t­
w o i n iek ó sz to w n ie d a s ię za in sta lo w ać  
w k ażd e j fab ry ce i... d y m p rzestan ie  
ro zw iew ać s ię n a p ró żn o . Z ap rzącn ie  g o  
s ię d o ro b o ty i d o p o m o że o n d o p ro ­
d u k c ji w cale d o b reg o szk ła .

Podziemne szpitale w Londynie

D w u d ziestu  i jed en  ch iru rg ó w  an g ie l­
sk ich zw ró c iło s ię d o p rasy lo n d y ń sk ie j 
z p ro śb ą o p o ru szen ie k w estii b u d o w y  
szp ita li p o d z iem n y ch tak w  s to licy , jak  
i w in n y ch w ie lk ich m iastach A n g lif. 
P rzep isy  i u rząd zen ia o b ro n y  b ie rn e j n ie  
są —  zd an iem  p ro jek to d aw có w  —  w y ­

N astęp n ie E d en p o d k reślił s tan o w ­
czą d ecy z ję  m in . B eck a  o b ro n y  p ew ny ch  
p o d staw o w y ch zasad p o stęp o w an ia w  
ży c iu m ięd zy naro d o w y m .

POKOJE
tan ie , czy ste , c ich e  
i c iep łe  z  w o d ą  b ież , 
b lisk o D w o rca G ł. 
w W arszaw ie  

p o leca

ROYAL
Chmielna 31

Ka wlarnla
Bezpłatny garaż.—

s ta rcza jące d o o ch ro n y lu d no śc i. P ie r­
w szą p o trzeb ą je s t s tw orzen ie m iejsc ,  
g d z ie n ie ty lk o ch o rzy i ran n i m o g lib y  
zn a leźć b ezp ieczn e sch ro n ien ie , a le  
g d z ie m o g łab y  w  raz ie p o trzeb y  ch ro n ić  
s ię i zn aczn ie jsza część lu d z i zd ro w y ch ,  
te j o ch ro n y p o trzeb u jące j. S zp ita le tc  
m u sia ły b y b y ć jed n ak zao p a trzo n e w c  
w szystk ie n o w e zd o b y cze i u rząd zo n e  
w ed łu g n a jn o w szy ch w zo ró w .

Rewia w Sing-Sing

W ięz ien n ic tw o am ery k ań sk ie tro sz ­
czy s ię n iem ało o ro z ry w k ę d la w ięź­
n ió w . S ły n n e S in g -S in g p o siad a szk o łę , 
p o siad a d o sk o n a le zao p a trzo n ą b ib lio ­
tek ę , a sp ec ja lne  o rk iestry  w ięźn ió w  d a ­
ją częste p erio d y czn e k o n certy . —  O r­
k ies tra ta je st b ard zo d u ża i d o sk o n a ła , 
a u lu b io n y m i je j u tw o ram i są u tw o ry  
jazzo w e . C o ro k u u rząd zan a je s t w ie l­
k a rew ia w S in g -S in g , z ło żon a ze śp ie ­
w ó w , tań ca , m u zy k i i sk eczó w  —  a  
w szystk ieg o w y k o n aw cam i i p o częśc i  
au to ram i są w ięźn io w ie. W ład ze w ię ­
z ien n e s tw ierd za ją zresz tą , że m u zy k a  
w y w iera b ard zo  d o d a tn i w p ły w  n a sp ra ­
w o w an ie s ię w ięźn ió w . T y m , k tó rzy są ­
d zą w  te j ch w ili, że S in g -S in g je s t b ar­
d zo p o d o bn y m  d o ro zśp iew an eg o i ro ­
zeg ran eg o ra ju , p rzy p o m n ieć trzeb a , że  
jed n ak  o d 4 8 la t jeg o is tn ien ia s traco n o  
tam  n a k rześle e lek try czn y m 3 7 5 w ięź­
n ió w , w  czy m  b y ły cz te ry k o b ie ty .
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T O R U Ń .
> (Gestapo pilnowało pogrzeb śp. 

ks. Domańskiego.) O k azu je s ię , że p ró cz  
d u że j ilo śc i p o lic ji, k tó rą śc iąg n ię to d o  
Z ak rzew a w d n iu p o g rzeb u sp . k s. D o ­
m ań sk ieg o  p o d p o zo rem  reg u lo w an ia ru ­
ch u k o ło w eg o z jaw iło s ię w  ’ Z ak rzew ie  
w ie lu n iezn an y ch n ik o m u p an ó w , u b ra ­
n y ch  p o  cy w iln em u . K ręc ili s ię o n i w szę ­
d z ie , zw raca jąc sw o im  zacho w an iem  s ię  
u w ag ę u czestn ik ó w  ża ło b n e j m an ifes tac ji 
B y li to g estap o w scy .

*

G R U D Z IĄ D Z .
> (Nasz odwet.) Z p asa g ran iczn eg o  

zo stali w y d alen i: d r v o n K o erb er —  w ła  
sc ic ie l m ają tk u z iem sk ieg o Jan k o w ice  
p o w . G ru d z iąd z , k ie ro w n ik  ro ln icze j s ta ­
c ji d o św iad cza lne j G erth  z p o w ia tu  w ą-  
g ro w ieck ieg o tu d z ież 5 8 in n y ch N iem ­
có w .

W śró d w y d alo n y ch  z p asa g ran iczn e ­
g o zn a jd u je s ię „g ło śn y " p rzy w ó d ca  
Ju n g d eu tsch e P arte i v o n d er G o ltz z  
C zajcza p o w . w y rzy sk ieg o  —  z ca łą ro ­
d z in ą .

W Ł O C Ł A W E K .
i (Znowu zabójstwo nożem.) W  m ie ­

szk an iu Iren y W o jc iech o w sk ie j w e W ło ­
c ław ku Jan K o w alsk i z W ło cław k a w

Testament na płytach
W A R S Z A W A . D o s tu d ia jed n e j z  

w arszaw sk ich w y tw ó rn i p ły t g ram o fo n o ­
w y ch p rzy b y li trze j e leg an ck o  u b ran i p a  
n o w ie, k tó rzy zw ró cili s ię d o d y rek to ra  
w y tw ó rn i z p ro śb ą o n ag ran ie n a p ły ty  
te stam en tu . W k ró tce w p o k o ju p rzezn a ­
czo n y m  d o n ag ry w an ia p ły t, ro z leg ła s ię  
u rzęd o w a fo rm u łk a n o ta riu sza : .z jaw ił 
s ię u  m n ie , o so b iśc ie m i zn an y " . N astęp ­
n ie d ru g i z p an ó w , zn an y p rzem y sło w iec

w arszaw sk i, w y raźn y m i d o b itn y m  g ło ­
sem  o d czy ta ł tek st sw ej o sta tn iej w o li. 
T ek st u trw alo n o  n a p ły tach m eta lo w y ch ,  
5 -cen ty m etro w ej g ru b o ści. N a k o n iec u -  
trw alo n o n a p ły c ie n azw isk o św iad k a .  
P ły ty zab rał n o ta riu sz p ieczętu jąc je w  
sp ec ja ln e j teczce . Jest to w ięc p ie rw szy  
n a sw iec ie te stam en t u trw alo n y n a p ły ­
tach .

Kanclerz J-iitler choruje 

na „jjasedowa”

fit ~ n —r t i  rmri" — —-

G D A Ń S K .
( W  tym roku było więcej flag pol­

skich w Gdańsku-) Jak d o n o si k o resp o n  
d en t P . A . A ., w  ty m  ro k u w  d n iu 3 -g o  
M aja p o jaw iło s ię w  G d ań sk u zn aczn ie  
w ięce j flag p o lsk ich , w y w ieszo n y ch z o -  
k ien , jak to m ia ło m iejsce w  la tach p o ­
p rzed n ich .

B y ła -to o d p o w ied ź n a g ro źb y h itle ro w  
có w  b ic ia szy b i w y p o w iad ań m ieszk ań  
ty m , k tó rzy w y w ieszą flag i p o lsk ie .

(Nawet witraż nie jest uszanowany.) 
W  k o śc ie le p o lsk im  im . C h ry stu sa -K ró la  
p rzy S an d g ru b e w  G d ań sk u  n ieznan i d o  
te j p o ry  sp raw cy w y tłu k li w  n o cy szy by  
w itrażo w e.

B E R L IN . K an cle rz H itle r c ie rp i o d  
d łu ższeg o  czasu  n a t. zw . ch o ro b ę  „B ase­
d o w a", k tó ra u jaw n ia s ię w  n iezn aczn y m  
p o w ięk szen iu w zg lęd n ie zg ru b ien iu g ru ­
czo łu  ta rczy k o w ego (,,S tru m a") i w  p rzy  
śp ieszo n y m  tę tn ie , d o ch o d zący m  czasem  
d o 1 2 0 u d erzeń n a m in u tę . K u racja o d ­
b y w a s ię b ard zo  in ten sy w n ie i w  w ielk iej 
ta jem n icy .

N iedo m agan ia n a tle te j ch o ro b y , o  
k tó re j w ie ty lk o  śc is łe g ro n o n a jzau fań -  
szy ch w sp ó łp raco w n ik ó w n ie p rzeszk a ­

d za ją k an c le rzo w i w  p e łn ien iu o b o w iąz­
k ó w . O b jaw y ch o ro b y zau w ażo n o w łaś­
c iw ie ju ż d aw n o, g d y ż p raw ie b ezp o śred  
n io p o  zab iegu  o p aracy jn y m , p rzep ro w a ­
d zo n y m  u  k an c lerza ce lem  u su n ięc ia p ew  
n y ch zg ru b ień (n a ro śli) n a s tru n ach  g ło ­
so w y ch . W ó w czas to s ły n n y w ied eń sk i 
la ry n g o lo g , p ro f. N eum an (ży d ) m ia ł o d ­
m ó w ić rzek o m o w y jazd u d o k an c le rza  
d o  B erlin a , co jed n ak n ie zo sta ło sp raw ­
d zo ne . g d y ż ,,o b ie s tron y " zach o w u ją w  
te j sp raw ie u p o rczy w e m ilczen ie .

B E R L IN .
. (Żydzi budują koleje w Niemczech.) 

Jak d o n o szą ze S tu ttg a rtu , g m in a H ai­
g erlo ch n ak azała w szy stk im  ży d o m zd o l 
n y m  d o p racy  i zam ieszka ły m  n a je j te ­
ren ie u d an ie s ię d o o b o zu p racy , k tó re ­
g o cz ło n k o w ie za tru dn ien i są p rzy b u ­
d o w ie lin ii k o le jo w ej H o rb - N eck ar-  
h au sen . Ż y d z i, za tru dn ien i p rzy  b u d o w ie  
teg o o d c in ka p raco w ać b ęd ą w  o d d z ie l­
n y ch g ru p ach i o trzy m y w ać b ęd ą zap ła ­
tę s tso w n ie d o ilo ści p rzep raco w an y ch  
g o d z in .

czasie sp rzeczk i zab ił n o żem  Z y g m u n ta  
Z y ch a . K o w alsk i zo sta ł u ję ty  i o sad zo n y  
w w ięzien iu .

Z całej
K R U S Z W IC A .

A (Złoty skarb znaleziono pod My­
sie Wieżą.) W ielk ą sen sac ję w y w o ła ło  
w y k ry c ie z ło teg o sk arb u tu ż p o d leg en ­
d arn ą M y sią W ieżą . W  czasie p rac z iem ­
n y ch  w  p o b liżu  M y sie j W ieży  n a trafio n o  
n a sk arb iec ze z ło ty m i m o n etam i z u b . 
s tu lec ia . P ien iąd ze zak o p ane b y ły  w  g li­
n ian y m  g arn k u .

O zn a lez ien iu zaw iad o m io n o p o lic ję .

M O G IL N O .
A (Krowa stratowała kobietą.) N ie ­

zw y k ły w y p ad ek m iał m ie jsce w e w si 
D zierzążn ia w  zag ro d z ie ro ln ik a A d am a  
K o en ig a . Ż o n a g o sp o d arza p rzech o d z iła  
p rzez p o d w ó rze i w  ch w ili, g d y m ija ła  
o b o rę w y b ieg ła  p rzez o tw arte d rzw i k ro ­
w a, w id oczn ie czy m ś s iln ie p o d rażn io n a .  
K ro w a rzu c iła s ię n a k o b ie tę , p o ch w y ci­
ła ją za ro g i, p rzerzu ciła p rzez s ieb ie i 
zaczę ła tra tow ać n o g am i i k łu ć ro g am i. 
K o b ie ta  o d n io sła sze reg c iężk ich  o b rażeń  
zew n ętrzn y ch i w ew n ętrzn y ch .

W A R S Z A W A .
A  (Stolica czci pamięć zmarłego Pro­

boszcza Połaków w Niemczech.) S to lica  
g o d n ie , tłu m n ie i rzew n ie o d d a ła cześć  
zm arłem u P ro b o szczo w i P o lak ó w w  
N iem czech , k s. B . D o m ań sk iem u .

K o śció ł św . K rzy ża d o  o sta tn ieg o  m ie j i 
scy zap e łn io n y . P rzy by ły  liczn e d e leg a- 
c je ze  sz tan d aram i. D u ża g ru p a  m ło d z ie ­
ży . R ep rezen to w an e  b y ły  w ład ze Z w iąz-1  
k u P o lak ó w  z Z ag ran icy  o raz P o lsk ieg o  I 
Z w iązk u Z ach o d n ieg o . N ab o żeń stw o o d ­
p raw ił o raz  w zrusza jące  k azan ie  w y g ło sił  
k s. G rzy m ałek . P o  n ab o żeń stw ie o d śp ie ­
w an o „B o że co ś P o lsk ę".

M o m en t p rzem ó w ien ia k an c lerza H itle ra
W  g ó rze , za s to łem  p rezyd ialn y m  w id o czn y p rez . R eich stag u m arsz . G o erin g .

M O R . O S T R A W A .
(Niemcom nie podoba się propa­

ganda wyrobów czeskich.) W  jed n y m  z  
k in w  M o raw sk ie j O straw ie w  d z ia le re ­
k lam w y św ie tlany je s t n ap is w języ k u  
czesk im : „K u p u jcie to w ary  ty lko  ze zn a ­
k iem  ,C . P ." (czesk i p ro d u k t). M iejsco ­
w a p rasa n iem ieck a o b u rza s ię n a ten  
n ap is , d o p a tru jąc s ię w n im  w y raźn eg o  
b o jk o tu to w aró w n iem ieck ich .

L O N D Y N .
(Vlota amerykańska wpłynęła do 

Kanału La Manche.) 7 5 o k rę tó w  w o jen ­
n y ch S tan ó w  Z jed n o czo n y ch jw p ły n ę ło  
d o K an ału  L a M an ch e . E sk ad ry flo ty  a-  
m ery k arisk iej m ają o d w ied zić  p o rty fran  
cu sk ie . W iad o m o ść  o w p ły n ięc iu flo ty a-  
m ery k ań sk ie j w y w o łało w  A n g lii o lb rzy ­
m ie w rażen ie .

u J (Wzrasta liczba ochotników w An­
glii.) N ap ły w  o ch o tn ik ó w  d o p o szczeg ó l­
n y ch o d d z ia łów  b ro n i w  arm ii te ry to ria l­
n e j w zrasta  z k ażd y m  d n iem . D o tych czas  
2 5 0 jed n o stek arm ii te ry to ria ln e j o siąg ­
n ę ło ju ż p e łn ą liczeb n o ść w o jen n ą . L icz ­
n e  są ró w n ież zg ło szen ia d o  fo rm ac ji lo t­
n iczy ch .

■K S !

Ludność na wybrzeżu polskim 
przyjęła mowę min. Becka 

z entuzjazmem

B U E N O S A IR E S .
(Antyniemieckie nastroje w Argen­

tynie.) N astro je an ty n iem ieck ie , w y w o ­
łan e p o g ło sk am i o zab o rczy ch p lan ach  
n iem ieck ich  n ie ty lk o  n ie u sta  ją , a le p rze  
c iw n ie p rzy b ie ra ją co raz w ięce j n a s ile . 
Jak p o d a je d z ien n ik n iem ieck i, w y ch o ­
d zący  w  A rg en ty n ie „L a P la ta Z eitu n g " , 
w o sta tn im  czasie d o ch o d z i co raz częś ­
c ie j d o za ta rg ó w  m ięd zy lu d n o śc ią n ie ­
m ieck ą i m ie jsco w ą D zien n ik sk arży s ię  
n a b rak p rzec iw d z ia łan ia ze s tro n y ar­
g en ty ń sk ich o rg an ó w  b ezp ieczeń stw a .

A  (Kucharska skazana na 15 lat wię­
zienia.) W  p ro cesie K u ch arsk iej, o sk ar­
żo n e j o zam o rd o w an ie b ra ta- in ż G ier­
szew sk ieg o , zap ad ł w  p ią tek  w y ro k , sk a-  
zu z jący K u ch arsk ą n a 1 5 la t w ięz ien ia . 
K u ch arsk i, m ąż o sk arżo n ej- zo sta ł sk a ­
zan y  n a  p ó łto ra o rk u  w ięz ien ia za z ło że ­
n ie fa łszy w y ch zezn ań .

N IE Ś W IE Ż .
A  (Kogut ^ybił dziecku oko.) W e w si 

P aław k o w icze  M ałe, w  p o w . n ieśw iesk im  
d o b aw iące j s ię 3 -le tn ie j có reczk i ro ln i­
k a S ro k i p o d b ieg ł w  o b ecn o śc i ro d z icó w  
i ro d zeń stw a k o g u t, k tó ry u d erzen iam i 
d z io ba o ślep ił d z ieck o .

D ziew czy n k ę p rzew iezio n o  d o szp ita ­
la w  B aran o w iczach - g d z ie d o k o n an o o -  
p erac ji w y jęc ia jed neg o o k a .

G D Y N IA . M o w a  m in istra B eck a sp o ­
tk a ła s ię z n iezw y k le p o tężn ą i w y m o w ­
n ą reak c ją n a ca ły ch K aszu b ach . D o w o ­
d em  teg o b y ły n a P ó łw y sp ie H elsk im  
sp o n tan iczn e m an ifes tac je , n a  k tó ry ch  u -  
ch w alo n o  w y słan ie d ep esz  h o łd o w niczy ch  
d o m inis tra  B eck a .

Z C h ału p w y słan o d ep eszę n astęp u ­
jące j tre ści: -.P ras ta re C h ału p y o n g iś  
tw ie rd za W ład y sław a 4 -g o n a H elu z  
d u m ą i rad o śc ią w y słu ch a ły p rzem o w ie  
n ia p . m in is tra , za k tó re ś lą s taro p o lsk ie  
„B ó g zap łać".

D ep esza ry b ak ó w  z K u źn ic b rzm ia ła :  
„O śro d ek * ry b ac tw a p o lsk ieg o  w  K u źn icy  
n a H elu ś le p . m in is tro w i w y razy czc i 
i h o łd u za jeg o o d p o w iedź k an c lerzo w i 
R zeszy " .

D ep esza z Jasta rn i: „M y ry b acy  z  
g łęb i se rca sk ład am y p o d z ięk o w an ie z

zap ew n ien iem  n asze j g o to w o śc i d o z ło ­
żen ia n a jw ięk szy ch ^o fia r n a o łta rzu O j­
czy zn y " .

N ajd a lszy k ran iec R . P . H el w y raz ił 
g o to w o ść o b ro n y g ran ic i s tw ie rd z ił że  
n ie m a „k o ry ta rza" a je s t P o m o rze —  
o d w ieczn a z iem ia p o lsk a zam ieszk a ła w  
9 9 -p ro cen tach p rzez P o lak ó w . O d n a ­
szeg o B ałty k u o d ep rzeć s ię n ie d am y.

R ó w n ież z g m in y n ad m o rsk ie j S trze l 
n o w y słan o d o p an a m in is tra B eck a d e ­
p eszę z w y razam i czc i i h o łd u .

„SILNE LOTNICTWO 

TO SILNA POLSKA11

N iem cy  n a tra fiły  n a p artn e ra

Na żądania niemieckie— 

kontrżądania polskie

R Y G A . D zien n ik „R its“ w  k o resp o n ­
d en c ji z P ary ża p isze : P o ró w n an ie s to ­
su n k ó w  p o lsk o  - n iem ieck ich  z k o n flik ta ­
m i p o p rzed n im i, k tó re  m ia ły N iem cy  w y  
zu ją o g rm n ą ró żn icę. P o raź p ie rw szy  
T rzecia R zesza n a trafiła n a p artn e ra ,  
k tó ry o d zn cza s ię tak ą sam ą d y n am ik ą  
i k tó ry , n a w szy stk ie żąd an ia N iem iec  
g o tó w  je st o d p o w ied z ieć k o n trżąd an iam i.

W  d a lszy m  c iąg u p rasa zam ieszcza  
ró w n ież w iad o m o ści o  p rzeb ieg u  u ro czy ­
s to śc i 3 -m ajo w y ch w  W arszaw ie  i p isze, 
że d efilad a w arszaw sk a b y ła w y jątk o w o  
im p o n u jąca . D zien n ik p o d a ją ró w n ież  
sp raw o zd an ia z u ro czy sto ści n a Ł o tw ie  
z te j o k az ji.

• A •



Str. 4 GŁOS POMORZA' N r 45

Przy takim „menu” 
Niemcy długo syci nie będą

Zadowolenie w Anjlii 
z mowy ministra 0ecka

Pism a czeskie całkow icie obecnie od . 
dane w opiekę ,.kom isarzy", jak rów nież 
obsadzone ,.ludźm i protektoratu", nie. 
w iele m ogą' w zględnie naw et całkow icie; 
nie w olno im pisać na temat stosunków  
panujących w protektoracie Rzeszy. N ie 
m niej jednak czasami m iędzy szzpalta- 
m i znajdują się pew nego rodzaju aluzje, 
czyż też w zmianki, które ilustrują —  
że nie tak łatwo będzie uzyskać opinię 
obyw ateli protektoratu dla ideologii i re 
żimu Trzeciej Rzeszy.

W jednym z pism codziennych, w  
notatce pt. ,.Berlińska gastronom ia" czy­
tam y następujące w ynurzenia: ,,Zapytaj­
cie N iem ców jak im sm akuje nasza ku­
chnia —  usłyszycie tylko słow a najwyż­
szego uznania. Przyjacielstwo z czeskim 
spisem potraw — było jednym z naj- 
pierwszych. Spis potraw czeskich był 
przyjęty z szacunkiem .

„D la przykładu —  pisze dziennik cze 
ski podam y czytelnikom przepis kuchn- 
ny dla gospodyń niemieckich podany o- 
ficjalnie na ostatni tydzień kw ietnia br. 
przez w ładze partyjne (N SDA P):

Poniedziałek: obiad - zupa ze szpi­
naku. knedle z suszonym i m orelam i 
kolacja —  pieczone kartofle z sałatką z 
surowej m archw i, chleb z serem i szczy­
piorkiem .

W torek: obiad — filie z ryb z grzy  
bow ym sosem , kartofle z sałatką z pie­
truszki; kolacja —  zupa m leczna legumi 
ńa bananow a.

Środa: obiad — zupa rabarbarow a, 
knedle z kapusty z sosem , sałatką z rze­
żuchy; kolacja —  kasza z ow ocam i.

Czw artek: obiad surow a kapusta  
z grochem i kiszką kaszaną; kolacja —  
pieczone kartofle z kapustą, chleb ze se­
rem i rzodkiew ką, herbata z dzikiej ró­
ży.

Piątek: obiad —  kapuśniak, opiekane 
kartofle z pietruszką, krem ; kolacja —  
kartofle ze śledziem , chleh i herbata.

Sobota: obiad —  gęsty krupnik z m ię 
sem w ołow ym z kartofelkami, kom pot 
z rabarbaru; kolacja —  sernik z sokiem  
różanym , herbata.

N iedziela: obiad —  pieczona ryba ze 
szpinakiem , legum ina grysikow a z sokiem  
w aniliow ym ; kolacja —  kiełbaski z sała­
tą kartoflaną.

Znamienna uchwała zarządu P. T. R.

„nie chcemy brać procentu 
za wypełnienie obowiązku wobec Armii”

W  dniu 5 m aja 1939 roku odbyło się 
w Toruniu posiedzenie Zarządu G łów ­
nego PTR. Przed rozpoczęciem obrad 
członkow ie Zarządu w ysłuchali przem ó­
w ienia Pana M inistra Becka streszczają ­
ce stanow isko Polski w obec śm iesznych 
i niepow ażnych pretensji Rzeszy N ie­
m ieckiej,

W  zw iązku z zam knięciem subskryp  
cji Pożyczki O brony Przeciw lotniczej 
Zarząd G łówny postanow ił w ezw ać w szy  
stkie K ółka Rolnicze oraz Tow arzystw a  
Rolnicze Pow iatowe Pom orza do złożenia
na ręce Zarządu G łów nego PTR. w szy­
stkich obligacyj i bonów pożyczki- aby 
złożyć je jako w spólny dar K ółek Rolni­
czych na Fundusz O brony N arodow ej. W  
godzinach popołudniow ych prezes PTR. 
w ygłosił przem ów ienie przez radio w zy­
w ając K ółka Rolnicze do uznania pow yż­
szej uchwały i kończąc przemów ienie to

konferencja 4 państw 
w sprawie propozycji niemieckich

SZTO K HO LM , D ata konferencji m i­
nistrów spraw zagranicznych czterech 
państw została ustalona na 9 m aja 1939  
roku. O dpwiedź państw północnych na 
niem iecką propozycję w spraw ie paktów  
nieagresji m a być udzielona przez każde  
z państw oddzielnie, lecz treść jej bę­
dzie uzgodniona. Rząd szw edzki i fiński 
porozum iew ają się w tej spraw ie już o-

LO N DY N . M ow a m inistra Becka w y­
w ołała w londyńskich kołach rządow ych 
duże zadow olenie. K orespondentow i P. 
A . T. m iarodajni rzecznicy Foreign O f-

słowam i: „M yśmy w ypełnili nasz obo­
w iązek w obec Państwa i A rm ii i w styd  
nam by było za pełnienie tego obow iąz­
ku brać procenty i oczkiw ać zw rotu za­
deklarowanych sum .

Marsz. Petain do Gibraltaru

G IBRALTA R. M arszałek Petain uda 
się w najbliższym czazsie do G ibraltaru.

Ocena propozycji niemieckich 
w Norymbergii

SZTO KH O LM . Z O slo dnoszą, że m ieć w spraw ie paktu nieagresji z naj- 
prasa norw .eska ocenia propozycje N ie- w iększym sceptyzmem , w skazując, że 

pakt tego rodzaju byłby korzystny gdy-

becnie, jedncześnie badana jest ona przez  
rządy N orwegii i D anii.

W edług „D agnes N yheter" propozy­
cja niemiecka traktowana jest jako nie­
m a  jąca w yraźnego charakteru oficjalne­
go. Stosunek do propozycji, w nosząc z 
głosów prasy skandynaw skiej jest na o- 
gół negatywny, co szczególnie uw ydat­
nia się w prasie norw eskiej. W edle po-

fice ośw iadczyli, że deklaracja polskie- 
1 go m inistra spraw zagranicznych, będąc 
um iarkow aną, jest rów nocześnie bardzo  
stanow cza. D eklaracja m inistra Becka 
—  jak podkreślają w tych kołach precy­
zuje stanow isko Polski w obec żądań kan­
clerza H itlera w sposób tak w yraźny, że 
nie m oże budzić żadnych w ątpliw ości co  
do tego, jakie są żyw otne interesy Pol­
ski.

Rów nocześnie zaś — jak zaznaczono  
— deklaracja polska nie zam yka drogi 
do ew entualnych rokowań o ileby stro­
na niem iecka istotnie rokowań pragnęła.
co się zaś tyczy obu w arunków , w ysunie 
tych przez m inistra Becka, od których  
rokow ania m uszą być uzależnione, a m ia­
now icie: pokojow e zam iary i pokojowe 
m etody ppstępow ania, to sform ow anie  
takie pokrywa się całkow icie ze stanaw i- 
skiem rządu brytyjskiego.

Rów nież interpretacja, jaką m inister 
Beck nadał w sw oim przem ówieniu poro  
zum ieniu polsko - brytyjskiem u, akcep­
tow ana jest przez rzeczników Foerign  
O ffice bez zastrzeżeń i z zadow oleniem .

by m ożna dow ierzać zobow iązaniom  nie­
m ieckim . O statnie w ydarzenia takiego  
zapatryw ania nie uzasadniają, albow iem  
pakty, zawierane przez N iem cy, były  
przez N iem cy jednostronnie w ypow ie­
dziane, co doprow adza do zaognienia sy­
tuacji w  sposób groźniejszy aniżeli przed  
zawarciem paktów.
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w szechnego przekonania- propozycja nie 
m iecka zostanie przez cztery państw a  
północne uchylona, jako sprzeczzna z za 
sadą neutralności.

Z obchodu święta 
Narodowego w Wąbrzeźnie

Q Bieg narodowy! WYNIK. W dniu  
3 M aja 1939 roku w W ąbrzeźnie odbył 
się bieg narodowy na 3 km i 5 km . D o  
zaw odów  stanęli zawodnicy z G olubia 18 
Zw . Strzeleckiego, z W ąbrzeźna 14 z 
G imnazjum , Z  w . Strzeleckiego z M iewa  
11, Zw . Strzeleckiego z M yśliw ca 7, Zw . 
Strzeleckiego z Lisew a 3, z Czystochle- 
bia 1.

Zw iązek Strzelecki w ystaw ił 35 zawód  
ników - Państwow e G imnazjum 14 zawód  
ników , Szkoła D okształcająca G olub 5 i 
jeden przedstaw iciel Tow . G imnastycz­
nego „Sokół" z G olubia.

W  biegu na 3 km startow ało i ukoń­
czyło bieg 33 zaw odników. O siągnięto w y 
niki: I m iejsce Bardyan Zdzisław, G im ­
nazjum w czasie 9,11; II W ilczewski J. 
ZS. G olub —  9.14; III m iejsce Jasiński 
W itold ZS. Lisewo 9,16; IV m . Buda 
Czesław ZS. Lisewo, V m . Cała H enryk, 
G imnazjum ; IV m , Ziółkow ski Jan Z. S. 
M lew o; V II Lisew ski Tadeusz, G imna­
zjum ; V III m . M aciejew ski Czesław ZS. 
G olub; IX Ziom ek M ieczysław , G imna­
zjum ; X m . K arm ański Józef G im nazjum .

D o biegu na 5 km  stanęło 22 zawodni­
ków . Bieg ukończyło 22. W yniki są na­
stępujące:

1 m . Szamajtat Jan ZS. G olub 18,53;
2 m . Fic Stanisław ZS. M yśliw iec 19.19; 
3 m . Rujna Jan ZS. G olub 19,25;
4 m . Śliw iński Franc. ZS. Czystochleb;
5  m . Lew andow ski K . ZS M lewo;
6  m . O lszak A lfons ZS. M lew o;
7 m . K rajew ski A . Z. S. G olub;
8  m . Jagielski Franc, Z. S, G olub;
9  m . Podgórski B, Z, S, M lew o.

W ym ienieni zaw odnicy w biegu na 5 

km zakwalifikowani zostali do biegu O - 
kręgow ego w Toruniu na dzień 14 bm .

K ierow nictw o zaw odów spoczywało 
w rękach Pow iatow ej K omendy PW i 
W F. w składzie: Sędzia G łówny p. prof. 
Raaysz, sekretarz p, ppor. rez. Kolecki, 
gospodarz i sędzia trasy p, sierż.-szef  
Ruchniewicz oraz sędziow ie m ierzący  
czas ze Zw . Podoficerów Rezerw y.

M imo zimna i w iatru zaw odnicy w y­
kazali duży hart w oli i dobre w yniki, np. 
z gim nazjum startowali tylko uczniow ie 
z klas 1-szej 2-giej i 3-ciej z w yższych 
klas nie — nie m ów iąc o obyw atelach  
ze Zw . Strzeleckiego którzy poprzyjeż- 
dżali do W ąbrzeźna na row erach już 
rano, ale do zawodów stanęli, aby oka­
zać sw ą bojowość i gotow ość nie słow em  
ale czynem , że w każdej chw ili staną  
na w ezw anie N aczelnego W odza, jeśli 
zajdzie potrzeba.

Startu honorow ego na 3 km dokona­
li lekarz pow iatow y p. dr. Woźniewski, 
na 5 km prezes Zw . O ficerów Rezerw y, 
p. m ec. Balcerski.

W  czasie zaw odów obecny był prze­
w odniczący Pow iatow ego K omitetu PW  
i W F p. starosta Kalkslein, który żyw o  
interesow ał się przebiegiem zaw odów .

W śród publiczności,, które zaległy  
stadion, obecni też byli p. insp. Marchwi- 
cki, p. dr Ostrowski- p„ mec. Szust, p. sę­
dzia Żuralski, p. Chwialkowski i w ielu  
innych zacnych obyw ateli naszego grodu.

Specjalne zainteresow anie w ykazały  
harcerki z kom endantką hem . Borowską. 
które zw arto przybyły na boisko.

Po zaw odach w ręczenia dyplom ów  
dokonał Pow iatow y K om endant PW . i 
W F. p por. Kołodziej Adolf.

• Uroczystość 3-go Maja w Szkole 
Męskiej. Św ięto K onstytucji 3-go M aja 
obchodzono w  tym  roku w  szkole m ęskiej 
szczególnie uroczyście. M łodzież szkolna 
w ysłuchała M szy św . o godzinie 9-tej. 
N astępnie odbyła się akadem ia szkolna. 
Przem ówienie okolicznościow e w ygłosił 
uczeń Zduński Jan. O krzyk na cześć 
N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej, Pana 
Prezydenta i Pana M arszałka Śm igłego- 
Rydza w zniósł p. kierow nik p. Nałęcz. 
Chór szkolny odśpiewał następujące pie­
śni; -.W itaj dniu 3-go M aja, W itaj m a­
jow a jutrzenko, O św ięty kraju nasz, 
H ym n Państw ow y i Boże coś Polskę".

N iższe klasy obchodziły uroczystość  
w w łasnym zakresie.

W arunki przyjęcia:
1) św iadectwo egzam inu dojrzałojści, 
2j zam iłow anie do pracy w ychow aw ­

czej,
3) w iadom ości dostateczne w zakresie 

gim nazjum z przedm iotów specjal­
nych na poszczególnych w ydziałach: 
polski i historia na w ydziale hum ani 
stycznym , m atem atyka i fizyka na 
w ydziale m atematycznym - geografia  
i biologia na w ydziale geograficzno-  
przyrodniczym ,

4) dobry stan zdrow ia, 
5) słuch m uzykalny.

Studia w  Państwow ym Pedagogium trwa 
ją dw a lata (6 trym estrów). Po ukoń­
czeniu studiów absolw enci otrzymują 
dyplom na nauczyciela szkół pow szech­
nych.

Słuchaczy obow iązują następujące o- 
płaty:

1) w pisowe w w ysokości 5 złotych pła­
tne przy zgłoszeniu się do egzam inu, 

2) taksa adm inistracyjna w w ysokości
30 złotych rocznie, płatna w dw óch  
ratach po 15 złotych (najpóźniej do 
20 listopada 1939 roku i 20 kw iet­
nia 1940 roku).

Państw owe Pedagogium w Toruniu  
posiada dw a internaty (m ęski i żeński). 
O płata za m ieszkanie w  internacie i cał­
kow ite utrzym anie w ynosi 450 złotych 
rocznie (10 m iesięcy po 45 zł.) 
D la słuchaczy niezam ożnych, którzy w y  
każą się dobrym i w ynikam i w pracy, 
przewidziane są stypendia oraz częścio­
w e lub całkow ite zw olnienie z opłat 
taksy adm inistracyjnej.

D la kandydatów , którzy z uzasadnio  
nych pow odów nie m ogli stanąć do eg­
zaminu w stępnego w czerw cu,- przew i­
duje się dodatkow y egzam in w dniu 14 
w rześnia 1939 roku o godzinie 9,00.

Pożądane jest by kandydaci przyjęci 
Pedagogium przyw ieźli ze sobą skrzyp­
ce.

• Warunki przyjęcia do Państwowe­
go Pedagogium w Toruniu. Egzam in 
w stępny do Państw ow ego Pedagogium w  
Toruniu na w ydziały: hum anistyczny, 
m atem atyczny | geograficzno przyrod ­
niczy odbędzie się dnia 22 czerwca 1939  
roku o godzinie 9,09 przed południem  w  
salach w ykładow ych uczelni na parte­
rze (ul. Sienkiew icza 30-32.

D o egzam inu m ogą się zgłosić absol­
w enci (tki) 8 klasowych gimnazjum lub  
liceów ogólnokształcących w w ieku do  
25 lat.

W nioski pisem ne o dopuszczenie do  
egzaminu w stępnego należy przesyłać 
od 1 m aja do 15 czerwca 1939 roku do  
D yrekcji Państwow ego Pedagogium >w 
Toruniu. D o w niosku należy dołączyć:

1) życiorys w łasnoręcznie napisany, 
2) m etrykę urodzenia,
3) św iadectwo m aturalne w orginale.

W  podaniu należy zaznaczyć, na jaki 
w ydział kandydat (ka) m a zam iar się 
zapisać.
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Senior

dziennikarzy Pomorskich

W czoraj zakończył sw ój doczesny ży ­
w ot m ąż, który zapisał się złotym i lite­
ram i w  historii Pom orza  śp . Jan R akow ­
ski, najstarszy z dziennikarzy pom or­
skich . U rodzony  w  r. 1859 w  K lonów ce  
pow . starogardzkiego, zm arły działał 
długie lata w śród w ychodźtw a polskie­
go na obczyźnie, redagow ał następnie w  
nadzw yczaj trudnych w arunkach „G a­
zetę L udow ą" w  E łku, oddaw ając się -z 
zapałem  i gorącym  patrio tyzm em  spra­
w ie odzyskania ludu  m azurskiego  w  Pru ­
sach W schodnich dla idei polskiej.

Przeszedłszy do redakcji „G azety  
G rudziądzkiej", w  której specjaln ie za­
jął się redakcją „Przyjaciela D zieci"; 
przez dziesiątk i lat pracow ał nad pod ­
trzym aniem ducha narodow ego w śród  
ludności polskiej pod zaborem  pruskim .

N ieustraszony bojow nik o spraw ę  
polską w alczył przede w szystkim  na od ­
cinku pracy m łodzieżow ej, której pozo­
stał w ierny do ostatn iej chw ili sw ojego  
pracow itego życia. B ył w iernym  przy ­
jacielem  tych, których pokochał, służył 
im  nie ty lko radą, lecz w ydajną i czyn ­
ną pom ocą.

Szczególnie ścisłe w ęzły łączyły śp . 
R akow skiego  z naszym i Z akładam i G ra­
ficznym i i w ydaw nictw em „G łosu Po ­
m orza", z którym w spółpracow ał do  
ostatn ich nieom al chw il sw ojego życia, 
K rólow ej M aja bow iem  pośw ięcony był 
ostatn i Jego  w iersz, który  ukazał się nie­
daw no na łam ach naszego w ydaw nic­
tw a.

N ieubłagana śm ierć przerw ała nić  
żyw ota zasłużonego w ielce dla O jczyz ­
ny obyw atela, gorącego Polaka i gorli­
w ego  społecznika, którem u los jako naj­
w yższą nagrodę za Jego  pracę dla Polski 
użyczył łaski być św iadkiem Z m ar­
tw ychw stania O jczyzny, którą tax go­
rąco kochał i w  której w olnej już ziem i 
spoczyw ać będą Jego prochy.

W ieczny odpoczynek racz M u dać  

Panie!

K RO K A 

[{ailendarzgk

Poniedziałek
Stanisława, bisk . m .

MAJ

MAJ

Słońca w sch. 3,54 zach. 19,11

K siężyca w sch. 23,30 zach. 7,43

Wtorek
Grzegorza z N az.

Słońca w sch. 3,53 zach. 19,13

K siężyca w sch. —  zach. 8,44

WĄBRZEŹNOZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

• „ W ielkanocny dar d la dzieci bez­
robo tny  ch :“ M iasto W ąbrzeźno  —  14 pu ­
szek —  zebrano 110,90 zł; m iasto K o ­
w alew o 2 puszki —  zebrano 1505 zł; 
m iasto G olub —  3 puszki —  zebrano zł 
43,62; m iasto G olub na listę —  zebrano  
34,30 zł; R azem zebrano 203,87 zł.

P R Z E W O D N IC Z Ą C Y  
(— ) K A L K ST E IN , sta rosta pow .

• U bierzm y b iedne dziec i do 1 K o ­
m unii św . Stow arzyszenie Pań M iłosier­
dzia św . W incentego a Paulo zw raca się  
z gorącym  apelem  do  m iejscow ego społe­
czeństw a o  udzielenie  pom ocy w  ubraniu  
najbiedniejszych dzieci przystępujących  
do I K om unii św .

R ok rocznie Stow arzyszenie nasze u- 
biera kilkadziesiąt dzieci rodzin bezro ­
botnych. W obec w yczerpania się fundu ­
szów , prosim y gorąco o m ożliw ie jaknaj- 
dalej idącą pom oc pieniężną, w gzlędnie 
stosow ną odzież i obuw ie, które uprasza

; się składać u prezydentki Stow arzysze ­
nia p. d-row ej P io trow skie j.

T ych obyw ateli, którzy od siebie m a­
ją zam iar przyodziać dzieci, prosim y o  

I nazw iska tychże, gdyż zdarzały się w y- 
i padki, że jedno dziecko otrzym ało po  
kilka sukienek lub ubrań.

Z A R ZĄ D

o O dznaczen ie śp iew aków . R ada N a­
czelna Z jedn. Polskich Z w iązków Śpie­
w aczych i M uzycznych w W arszaw ie u- 
chw ałą z dnia 23 kw ietnia 1939 roku na­
dała . O dznakę H onorow ą II stopnia"  
zasłużonem u K otu Śp iew aczem u „ L u t­
n ia" w W ąbrzeźn ie , obchodzącem u 30- 
letn i jubileusz. O dznakę III stopnia o- 
trzym ali: w spółzałożyciel A leksander  
L edw ochow ski, długoletn i śpiew ak A u ­
gustyn B achm ann oraz M arcin F enski i 
A nton i K urzyńsk i.

• D zień L asu w  Szko le M ęskie j w  
W ąbrzeźn ie . W  sobotę, dnia 29 kw ietnia 
1939 roku obchodziła Szkoła M ęska w  
W ąbrzeźnie „D zień L asu". Pod przew ód  
nictw em  sw ych w ychow aw ców udała się 
m łodzież szkolna do lasu w W roniu , 
gdzie odbyła się w łaściw a uroczystość. 
U czeń klasy 7-m ej, E ^w in K ow alczyk  
w ygłosił przem ów ienie o znaczeniu lasu , 
w iersze okolicznościow e w ygłosili ucz­
niow ie klasy 6a Jan B ieńkow ski i K azi­
m ierz Jurkow ski. C hór szkolny pod ba­
tu tą nauczyciela p. P ióra odśpiew ał sze­
reg pieśni. N astępnie przystąpiono pod  
kierunkiem p. leśniczego H offa do sa­
dzenia drzew .

• D Z IŚ —  , Ż Y C IE  JE ST  SK O M P L I  
K O W A N E " K iedrzyńsk i — znakom i­
ty znaw ca nasze j w spó łczesności jest au ­
to rem  w yżej w ym ien ionej, odzw ierc iad la  
jącej życ ie kom ed ii, k tó rą T E A T R  Z IE ­
M I P O M O R SK IE J w  św ie tne j obsadzie 
przyw ozi dziś, w  pon iedzia łek, dn ia 8 b . 
m . do naszego m iasta i w ystaw ia o go ­
dzin ie  20 ,30  w  sa li „ D W O R U  W Ą B R Z E ­
SK IE G O ", ku uciesze m iłu jących tea tr  

i P . T . P ub liczności.

W ystaw ien ie sztuki ST E F A N A  K 1E - 
D R ńi M bńlŁ G O , k tó ry jest naszym  
czo łow ym  R om ea iop isarzem stanow i za ­
w sze w yb itny punkt za in teresow an ia P . 
1 . P ub licznośc i. W szystkie sztuk i S te fa ­
na ix iearyznsk iego  spo tyka ją się z w iel­
k im uznan iem  P ub licznośc i i c ieszą się  
zaw sze rekordow ym  pow odzen iem , dzię ­
k i c iekaw ej z życ ia podpa trzone] treśc i, 
zdrow em u hum orow i i doskona le]  
w ie scen iczne j jego kom edyj.

D oborow ą koncertow o zgraną  
dę tw orzą pp .: G U L A SńE W óK A , 
A u S l E w ^a A , D uW idU N T O W A , B U - 
1K Y M , W A SIL E W SK I, K K Z YSK l w  
ro lach g łów nych , a reżyseria  p . P IE K A R  
bK lE krO .

N ieliczne b ilety  sq jeszcze  do nabycia  
w K sięgarn i p . W U J  E Ł C K IE J .

• P taszek w yfruną ł. W  sobotę, dnia  
6 bm . o godzinie 1-szej w  nocy nieznany  
osobnik usiłow ał w łam ać się do składu  
piekarskiego p. Jarzem bow skiego przy  
ulicy C hełm ińskiej.

Przygodni obserw atorzy w raz z p. 
Jarzerabow skim czuw ali nad ptaszkiem , 
by go przychw ycić na gorącym  uczynku.

W ytraw ny jednakow oż w łam uw acz 
zdołał uciec przed odstaw ieniem go na  
P. P.

K R A T EC Z K I.
• Skazan ie tró jk i oskarżonej o n ie­

dozw o lony zab ieg . N a ostatn iej sesji w y ­
jazdow ej Sądu O kręgow ego w  W ąbrzeź­
nie stanęli pod oskarżeniem dopuszcze­
nia się niedozw olonego zabiegu w zględ  
nie w spółdziałania w przestępstw ie:

S ierakow ska M eta i W illi B roszeit z  
F ryzanow a pow . B rodnica oraz H elena  
L inow iecka z M yśliw ca  pow . W ąbrzeźno. 
Sąd uznał w inę oskarżonych za udow od ­
nioną i skazał S ierakow ską M etę na 3  
m iesiące aresztu, B rosze ita  za udzielenie  
pom ocy na 6 m iesięcy w ięzienia ’ L ino -  
w iecką za dokonanie niedozw olonego  za­
biegu na 6 m iesięcy w ięzienia.

W ykonanie kary zaw ieszono w sto ­
sunku do w szystkich 3 skazanych na  
przeciąg 3 lat. ____

• K radzież zegarka . Z a kradzież ze­
garka na szkodę Jana S ie  neta skazany  
został L ew andow ski P io tr z W ąbrzeźna  
na 1 m iesiąc aresztu .

budo-

obsa - 
W L L -

® B udow a ośrodka sportow w od ­
nych . Z arząd O ddziału L igi M orskiej i 
K olonialnej w W ąbrzeźnie chcąc przy ­
stąpić do budow y „ O środka sportów  
w odnych  ' w W ąbrzeźn ie tj. szałasu na  
łodzie i kajaki oraz dom ku dla stróża o- 
raz szatni, urządza w e w torek, dnia 19  
m aja 1939 roku zebranie inform acyjne  
w sali posiedzeń R ady Pow iatow ej w  
W ąbrzeźnie (S tarostw o) o godzinie 18  00  
na które gorąco zaprasza w szystkich o- 
byw ateli m iasta i oko.licy , którzy chcą  
przyczynić  się do  pow stania tej placów ki, 
a której brak daje się dotkliw ie odczu ­
w ać, pow odując zanik zdrow ego sportu  
w odnego m ającego w szelkie inne w a­

runki do rozw oju w naszym  m ieście.
Z A R Z Ą D .

• K urs Spó łdzie lczy! Jednym  z naj­
isto tn iejszych czynników unarodow ienia 
handlu i rzem iosła jest spółdzielczość. 
W  czasach szczególnie tak krytycznych, 
w jakich znajduje się cała E uropa, że  
każda chw ila grozi zatargiem  zbrojnym ’ 
m usi nasze społeczeństw o być przygoto ­
w ane do ujęcia w  sw oje, polskie ręce han  
dlu i rzem iosła. Jest też nakazem  chw i­
li, by każdy obyw atel polski zapoznał się  
z zasadam i spółdzielczości. T ylko Spół­
dzieln ie w razie w ojny uchronią nas od  
w yzysku żydow skiego. W  tym  celu od ­
będzie się w  W ąbrzeźnie „K U R S SPÓ Ł ­
D Z IE L C Z Y " od 14 do 28 m aja.

W ykłady i referaty  w ygłaszane będą  
w  D om u Społecznym od godziny 19,30. 
Z głoszenia przyjm uje A . Ł U G IEW IC Z , 
M A T E JK I 14.

P rogram K ursu Spó łdzie lczego :

1)  Jak spó łdzie lczość pow sta ła ,
2) G łów ne zagadn ien ia ideo log i spó ł­

dzielczej,
3)  F orm y i ce le spó łdzie lczości w  P ol­

sce ,
4)  P olscy p ion ierzy spó łdzie lczośc i,  
5) Spó łdzie lczość za gran icą -
6) K sięgow ość spó łdzie ln i spożyw ców , 
7) T ow aroznaw stw o-
8) Jak za ło żyć spó łdzie ln ię spożyw ­

ców ,
9) H isto ria  i dorobek  zw iązku  „ Spo łem "  

Początek kursu 14 m aja o godzinie  
19,30 w  D om u Społecznym . 

koło  80  uczestn ików  Z ebranie O bozu  Z je­
dnoczenia N arodow ego, pośw ięcone  om ó ­
w ieniu obecnego położenia politycznego  
oraz ogólnych kw estii gospodarczych kra­
ju . Z ebraniu przew odniczył w ójt p. M a ­
tu szak. Przem ów ienia w ygłosili delegat 
O kręgu O Z N . p. Ska leck i z T orunia oraz  
członek prezydium O bw odu p. redaktor 
L edw ochow ski z W ąbrzeźna.

Po części ogólnej, w której zebrani 
uchw alili rezolucję poniżej podaną- na ­
stąpił w ybór now ego przew odniczącego 
O ddziału w m iejsce chorego dotychcza­
sow ego prezesa. Przew odniczącym O d ­
działu w ybrano jednogłośnie p. B ieńkw -  
sk iego . Z apelem  do pobudzenia w szyst­
kich opieszałych do subskrybow ania P. 
O . P. zw rócił się do  obecnych  p. red . L ed ­
w ochow ski. O gólnym  śpiew em  „R oty ' za­
kończono zebranie, po którego oficjalnej 
części pp. Ska leck i z ram ienia O kręgu  o- 
oraz Sza liń sk i z ram ienia O bw odu O Z N . 
załatw iali z poszczególnym i członkam i 
spraw y organizacyjne.

R E Z O L U C JA
Z ebran i na uroczystym posiedzen iu  

O ddzia łu O Z N . w D ębow ejlące w licz­
b ie oko ło  80  osób  przesy ła ją T ob ie P an ie  
W ojew odo jako reprezen tan tow i R ządu  
na P om orzu zapew n ien ie, że go tow i są  
w alczyć do osta tn ie j krop li krw i o pra ­
w a nasze do G dańska i gran ic P om orza .

R ów nocześn ie dom agam y się ze stro ­
ny R ządu by:

1) przeprow adził rew izję ustaw y spó ł­
dzielczej,
zabron ił używ an ia języka n iem iec­
k iego w  sądach po lsk ich , 
zrew idow a ł ustaw ę o spó łkach ak ­
cy jnych .

2)

3)

® O szustw o . O szustw a na szkodę  
M alikow skiego Jana z W ąbrzeźna na  
kw otę zł 24 dopuścili się zam ieszkali w  
W ąbrzeźnie Józe f P ąchorek i Jan B ro ­
n iew ski, za co skazani zostali każdy na  
3 m iesiące aresztu bez zaw ieszenia kary .

E L G ISZ E W O .
—  U roczysto ść 3-go M aja . W ieś na­

sza E lgiszew o obchodziła ów dzień bar­
dzo uroczyście Już od rana zebrały się  
w szystkie m iejscow e organizacje i m ło­
dzież szkolna przed szkołą.

J U roczystość rozpoczęto pow itaniem  
J  sztandaru i odśpiew aniem H ym nu Pań ­

stw ow ego, po cz^m w ym aszerow ano w  
szyku w ojskow ym ze sztandarem  do ko ­
ścio ła parafialnego. Po południu o godzi­
nie 16-tej odbyła się uroczysta akade ­
m ia urządzona staraniem m iejscow ej 
szkoły . Sala szkolna została w ypełniona  
po brzegi przez ludność m iejscow ą

R eferat do zebranych  w ygłosił p. kie­
row nik m iejscow ej szkoły, w  którym  pod  
kreślił zw artość i gotow ość w obronie 
O jczyzny.

N a zakończenie akadem ii odśpiew ano  
,,R otę ‘‘. Po akadem ii cała ludność w si 
w ym aszerow ała ze sztandarem na czele 
pod figurę .M atki B oskiej", gdzie złożo­
no hołd K rólow ej K orony Polskiej, na ­
stępnie odbył się pochód przy śpiew ie 
pieśni w ojskow ych przez całą w ieś. 
Pochód zakończono przed szkołą pożeg­
naniem sztandaru .

• Z a w łam an ie się i kradzież w  sk le ­
p ie tow arów że la znych . G łośna przed  
niedaw nym czasem kradzież, dokonana  
przez w łam anie się do sklepu tow arów  
żelaznych w W ąbrzeźnie, była onegdaj 
przedm iotem , rozpraw y sądow ej przed  
Sądem G rodzkim w W ąbrzeźnie, przed  
którym stanęli oskarżeni w tej spraw ie  
Szczepan G ardzie lew ski i K azim ierz  
W łodarski z W ąbrzeźna .

Przew ód sądow y udow odnił ich w i­
nę, w  następstw ie czego skazano każde ­
go z oskarżonych na 8 m iesięcy bez- ' 
w zględnego w ięzienia.

R ów nocześnie o paserstw o skradzio ­
nych rzeczy oskarżeni B ożykow ki F r., 
F ija łkow ski B olesław i R osenau H .\ 
skazani zostali za nabycie tow arów po  1 
cenie tak niskiej, że m usieli przyjść do  J 
przekonania, iż pochodzą one z kradzie- ' 
ży każdy na 4 m iesiące aresztu bez  
w ieszenia w ykonania kary .

O bserw a tor

za-

M Y ŚL IW IE C .
—  A m atorzy obcego drob iu . Przed  

Sądem G rodzkim  w W ąbrzeźnie stanęli 
pod oskarżeniem kradzieży drobiu na  
szkodę ^ądow skich z M yśliw ca zam iesz ­
kali tam że M arianna Z aw acka oraz Ju ­
lian W róbel a oskarżeni o paserstw a te­
goż skradzionego drobiu P io tr W róbel i 
Jan K uj  da z M yśliw ca.

Przew ód sądow y ustalił w inę oskar­
żonych  i skazał Z aw acką M arianne  i W ró  
bel Ju liannę po 6 m iesięcy w ięzienia, pa­
serów  W rób la  P io tra i Jana K ujdę rów ­
n ież na 6 m iesięcy w ięzienia, w szystkich  
bez zaw ieszenia kary .

D Ę B O W A Ł Ą K A .
—  W  św ięto narodow e 3-go M aja po  

oficjalnym  obchodzie urczystości odbyła  
się na sali p. C zarneckiego  w  obecności o-

GIEŁDA ZBOZOWA
Płacono złotych za 100 kg.

Z iem iopłody
B ydgoszcz

5. 5. 1939

Poznań

5. 5. 1939

tyto 15.50— 15,60 14,85— 15,10
Pszenic* 21,00— 21,25 20,75— 21,25
Jęczm ień 19,00-19,25 19.25-19,75
Jęczm ień jednolity 18,50— 19.25 18,50— 18,75
Jęczm ień zbiorow y 18,75— 19,00 18,00-18,50
O w ies 16,50-16,75 16,00-16,50
M ąka żyt. I 0 65% 25,00-25,50 24.25— 25,00
M ąka psz. I 0 30% 37,25-38,25 33,00-35,50

M ąka psz, I 0 50% 37,25— 39,50 33,75— 33,50
M ąka psz, I A  65% 34.75-35,75 32,25— 34,75

O tręby żytnie 12,75— 13,25 12,00-13,00

O tręby pszenne 13,25— 13,75 12,50-13,50

O tręby jeczm , 13.25-13,50 12,50-14,50

G orczyca 53.00— 57.00 55,00— 58,00

Siem ie ln iane 61,00— 63,00 64,00— 67.00

M ak niebieski 90,00— 93,00 91,00-94,00

Wyka ozima 18,00— ,1900 21,00-22,50

R zepak jary — —

Ł ubin niebieski 12.25— 12,75 13,00-13,50

Ł ubin żółty 13.25— 13.75 14,00— 14,50

R zepak ozim y 52,00— 53,00 53,50— 54,50

G roch polny 24,00— 26,00 —

G roch V ictoria 30,00— 34,00 29.00  -33,00

G roch Foldera 25,00— 27,00 24,50— 26,50

Zapisz się do LMK

JL Powiotu
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Ha obronność Państwa
K o m u n aln a K asa O szczędn o śc i p o w . w ąb rze ­
sk ieg o :

K alk ste in Z y g m u n t, S taro sta P o w ia to w y  
W ąb rzeźn o 1 0 0 0 z ł; D r W o źn iew sk i W acław , 
lek arz p o w ia to w y 6 0 0 z ł; W ilam o w sk i Jó zef, 
p o w . lek arz  w etery n . 3 0 0 z ł; O rd a Jan u sz re fe ­
ren d arz 3 0 0 z ł; D ąb ro w sk i L eo n , p o d referen -  
d arz 1 2 0 z ł; B ig o ck i Jan , re fe ren t w o jsk . S ta ­
ro stw a P o w . 1 0 0 z ł;

u rzęd n icy S taro stw a P o w . w  W ąb rzeźn ie. 
R ack i B ron . 6 0 z ł; m g r B in n ek  Z y g m u n t 4 0 z ł; 
P aw lik o w sk a S alo m ea 2 0 z ł; K u kaw k a M ie ­
czy sław , w o źn y 2 0 z ł;

u rzęd n icy W y d zia łu  P o w ia to w eg o  W ąb rze ­
źn o : K u rzy ń sk i Jó zef 2 0 0 z ł; P o k o ro w sk i K a ­
z im ierz 1 0 0 z ł; K am iń sk i Jan 8 0 z ł; R ack i 
F ran c iszek 1 0 0 z ł; Z y d orczak W o jciech 1 00 z ł; 
K u rzy ń sk i A n to n i 2 0 0 z ł; B ie liń sk i Jan 1 2 0 z ł; 
R eich S zczep an 8 0 z ł; Jan k o w sk a Iren a 2 0 z ł; 
Jab łoń sk a F ran c iszk a 2 0 z ł; L isew sk a H elen a  
2 0 z ł; M ak o w sk i Jan  2 0 0 z ł; B ey g er B ron isław  
1 0 0 z ł; Ł o b o d ziń sk i A n d rzej d ro g o m istrz 1 0 0  
z ł; M elero w sk i F ran c iszek d ro g o m istrz 1 0 0 z ł; 
M ik o ła jczak M ich ał, d ro g o m istrz 6 0 z ł; G ó r­
n y A lfon s d ro g o m istrz 8 0 z ł; Jęd rze jew sk i 
W ład y sław d ro g o m istrz 6 0 z ł; S tan isław ski  
W aw rzy n iec u rz . W y d z. P o w . 6 0 z ł; W ieck i  
L eo n ard p o m . Ż arz. D ró g . 4 0 z ł; M elero w sk i 
W ito ld , m aszy n ista 2 0 z ł; M elero w sk i Z y gm  

m aszy n ista 2 0 z ł;

P o 2 0 z ł su b sk ry b o w ali d ró żn icy :
W iczałk o w sk i A n to n i W ąb rzeźn o ; M acie ­

jew sk i B o lesław  W ąb rzeźn o ; Z d rojew sk i A n ­
to n i M y śliw iec; Z o n ak o w sk i S tan isław  S itn o ; 
T rzc iń sk i Jan M y śliw iec ; R etm ań sk i F ranc i­
szek M ałe R ad o w isk a ; T o k arsk i A n to n i L ip ­
n ica ; B y tn er Jan  W ąb rzeźn o ; G ło w iń sk i F ran ­
c iszek G o lu b , S te in ert A n to n i O stro w ite ; Jaro ­
szy ń sk i Jan P lu sk o w ęsy ; W o llen b erg F ran c . 
G o lu b; K w iec iń sk i F ran c . P iw n ice ; K o rn ack i  
K azim . R y ń sk ; Z aręb sk i Jó zef M ałe R ad o w i­
sk a ; L ew an d o w sk i L eo n W ąb rzeźn o ; B ajer  
A n to n i U ciąż ; T o p o lew sk i W ład y sław K ró l. 
N o w aw ieś; M alin o w sk i A n d rze j W ąb rzeźn o ; 
Z aręb sk i W ład y sław  M ałe R ad o w isk a ; Jab ło ń ­
sk i L eo n K o w alew o ; W ło d arsk i Jó zef M lew o ; 
R ab an t Jan R y ch no w o ; G ó rsk i F ranc iszek  
P ły w aczew o ; K rieg er F ran c iszek K o w alew o ; 
F ilk o w sk i L eo n B ie lsk ; L isew sk i Jan K o w a ­

lew o ; K alin o w sk i A n d rze j W . R ad o w isk a ; D e-  
lik a t A n to ni W ąb rzeźn o ; D u n ajsk i Ju lian W ą ­
b rzeźn o ; R etm ańsk i A n to n i W ąb rzeźn o ; G ó r­
sk i B ro n isław  W ąb rzeźn o ; C h rap k o w sk i S zcze ­
p an C zy sto ch leb ; T o k arsk i Jan N iedźw ied ź ;  
M ak o w sk i A n astazy W ąb rzeźn o ;

S zk o d ziń sk i A n to n i d ró żn ik W ąb rzeźn o  
1 0 0 z ł; D zie lsk i B o lesław , ro b o tn ik S ierak ow o  
2 0 z ł; B ie lick i A n to n i k o w al W ąb rzeźn o  2 0 z ł; 
K w iec iń sk i L eo n k o ło dz ie j W ąb rzeźn o 2 0 z ł; 
W iśn iew sk i Jó zef m alarz W ąb rzeźn o 2 0 z ł; 
S zy m ań sk i k o n tr, san it. W ąb rzeźn o 6 0 z ł; 
S w o b od ziń sk i B o lesław  u rz . W y d z. P o w . 1 0 0 z ł.

P erson el K o le i P o w . W ąb rzeźn o :

P ila rsk i L eo n , k iero w n ik 8 0 z ł; Z iark ow -  
sk i B o lesław  ślu sarz 6 0 z ł; K ru szczy ń sk i S ta ­
n isław  k o n d u k to r 4 0  z ł; Jęd rze jew sk i B o lesław  
k o n d u k to r 4 0 z ł; K asp ro w sk i Jó zef, ro b . to ro ­
w y 2 0 z ł; Jab ło ń sk i B ern ard k o n d u k to r 4 0 z ł;

T o p o lew sk i B ern ard d ro g o m istrz W ąb rze ­
źn o 6 0 z ł; B alcersk a M aria W ąb rzeźn o 3 0 0 z ł; 
B alcersk a A lek san d ra W ąb rzeźn o 1 0 0 z ł; B al­
cersk i W ito ld W ąb rzeźn o 1 0 0 z ł; M o szczy ń sk i 
A lek san d er ro ln ik Ł ab ęd ź 2 0 z ł;

P erso n el K . K . O . W ąb rzeźn o :

P o d g ó rsk i A lek san d er d y rek to r 4 0 0 z ł; 
S k rzy p czak T o m asz d y rek to r 2 6 0 z ł; S zczy ­
g ie lsk a C ecy lia k siążk o w a 6 0 z ł; W ło so w sk i 
B ern ard u rzęd n ik 8 0 z ł; K an th ak Jó zef u rz . 
8 0 z ł; F en sk i M arcin u rz . 8 0 z ł; M iszew sk a  
Z o fia u rz . 2 0 z ł; R eich w o źn y 2 0 z ł.

M ieszk ań cy m . W ąb rzeźn a :
M ich ałk ó w n a W ik to ria k siążk o w a 2 0 z ł; 

B u rczy ń sk i Jó zef m . k raw ieck i 2 0 z ł; G ra ­
b o w sk a Z o fia k u p co w a 6 0 z ł; K rajew sk i W ła ­
d y sław  m . k raw ieck i 4 0 z ł; C an d er K o n stan ­
ty  m . m u rarsk i 6 0 z ł; C an d ero w a H elen a 6 0 z ł; 
S ig u rsk i Z y g m u n t k u p iec 1 0 0 z ł; D ąb row sk i 
L eo n k u p iec 1 0 0 z ł; R ad zim iń sk ie B ro nisław a  
i M aria k siążk . 4 0 z ł; Jach o w sk i A lfo n s fry ­
z je r 2 0 z ł; B etle jew sk a L u d w ik a 1 0 0 z ł; K arau  
F erd y n and  m . sio d larsk i 1 0 0 z ł; Z w iązek O fi­
ceró w R ezerw y W ąb rzeźn o 1 0 0 z ł; Z astaw n y  
m . p iek arsk i 1 0 0 z ł; T h o m  W ilh e lm in a , ro ln ik  
1 0 0 z ł; K am iń sk i W ład y sław , m istrz szew sk i  

2 0 z ł; T em p lin G u staw  k asje rk a 2 0 z ł; K o zło ­
w ska M aria w d o w a 1 0 0 z ł; C h w iećk o A lb in  
ad w o k at d alsze 3 0 0 z ł razem  1 0 0 0 z ł; C u d k ie-  
w icz C h an a , k u p iec d alsze 2 0 0 z ł razem  3 0 0 z ł; 
M ark u szew sk i W o jciech k u p iec d alsze 1 5 0 0 z ł 
razem  2 .5 0 0 z ł; M u szarsk a A n to n ina k u p co w a  

1 0 0 z ł.
K ó łk o R o ln icze Ł o b d o w o 2 0 0 z ł; S p itza  

Jó zef ro ln ik  Ł o b d o w o  3 0 0  z ł; K ato l. S to w . M ło ­
d zieży M ęsk ie j Jaran to w ice 2 0 z ł; K o ssak  
M arian k ier, szk o ły M y śliw iec 5 0 0 z ł; T o w . 

U b ezp . o d O g n ia M y śliw iec 5 0 0 z ł.

K o m u n aln a K asa O szczęd n o ści m iasta W ą

b rzeżn a :
M ieszk ań cy W ąb rzeźn a : S zp ak o w sk i Jó zef  

ro ln ik 2 0 z ł; G ąsio ro w sk i Jan p o m . b iu ro w y  
2 0 z ł; W o liń sk a Jo an n a w łaśc . n ieru ch . 2 0 z ł, 
L esiń sk i A n astazy ro ln ik 1 0 0 z ł; P aw laczy k  
S zczep an u b o g i g m in n y 2 0 z ł; Z aw ad zka W ik ­
to ria p o ło żn a 4 0 z ł; L u k iew ski S tan isław  ro l­

n ik 2 0 z ł; G rzeszew sk i B ro n isław  k u p iec 2 0 z ł.

K asa U rzęd u S k arb o w eg o w  W ąb rzeźn ie :

D o leck a A n ton in a k u p c . W ąb rzeźn o  ^6 0 z ł; 

K u h n E d u ard sto la rz W ąb rzeźn o 2 0 z ł, -^a t • 
S to w arzy szen ie M ło d zieży M ssk te j O k ^g ą-  
b rzeźno  2 0 z ł; N itk a M arce li k raw iec W ąb rze  

źn o 6 0 z ł; G ó rsk a Z o fia w d o w a 4 0 z ł. 

Ł O B D O W O . ,_ _ _ _ oONMLKJIHGFEDCBA
—  O b c h ó d  3 -g o  M a ja . Z  o k az ji ro cz-1  ^ in ie „ S Ł O Ń C E " w ie lk i f ilm  se n sa cy jn y  

n icy K o nsty tuc ji 3 -g o M aja o d b y ła się  ।  o p ie w a ją c y ro m a n ty c zn e p rzy g o d y m i­
la  d o b rze zo rg an izo w an a i p ięk n ie p rze- H o n e ra  a m e ry k a ń sk ie g o  w  p u szc zy  d z ie -  
p ro w ad zo na u ro czy sto ść z ram ien ia n a- w ic ze j p t. 
szeg o d zie ln eg o k iero w n ik a szk o ły p . 
R e im e ra . W szy stk ie o rg an izac je ze sz tan  • 
d aram i o raz d zia tw a  szk o ln a b ra ła  u d ział I ----- ,
w u ro czy sty m  n ab o żeń stw ie ce leb ro w a-  ’ o d  p o c zą tk u  d o  k o ń c a . W  ro li g łó w n e )  
n y m p rzez m iejscow eg o d u szpasterza , G e O R G L B R E IN , k tó re m u se k u n d u je , 
w  czasie k tó reg o  ce leb ran s w y g ło sił p ięk B E A T R IC E  R O B E R T S .

n e k azan ie p atrio ty czn e . P o n ab o źeń -i N a s tip n y fU m za p o w ie d z ia n y ju i  
stw ie szk o ła , w szy stk ie o rg an izac je ze , , , .
sz tan d aram i o raz sp o łeczeń stw o Ł o b d o - , P D n n 7 J rF  f? n 7 W O D 7 A S IF “  
w a i o k o licy u d ali się p o ch o dem zw ar- ! „ M O I R O D Z IC E  R O Z W O D Z Ą  S IĘ

ty m  n a sa le p an a G u sza lsk ie g o , k tó ra  
za led w ie p o m ieśc iła b ard zo liczn ie ze ­
b ran y ch , k tó ry ch  p o w itał k iero w n ik  szk o  
ły p . R e im e r.

W  d alszy m  c iąg u n astąp iły śp iew y , 
d ek lam acje a p u n k tem k u lm in acy jn y m  
b y ło p ięk n e p rzem ó w ien ie u cznia k lasy  
4 -tej Izd e b sk ie g o L e o n a o raz ch ó ra ln a  
d ek lam acja d zieci k l. 3 -c ie j i 4 -tej. W  
d alszy m  c iąg u  w y g ło sił k iero w n ik szk o ły  
p . R e im e r p rzem ó w ien ie , p rzy taczając  
p rzy k ład y b o h aterstw a i p atrio ty zm u z  
h isto rii N aro d u P o lsk ieg o . Z o b razow ał 
sy tu ac ję o b ecn ą n aw o łu jąc d o n iez ło m ­
n eg o w y trw an ia n a straży d o b ra O jczy ­
zn y  i d o zb ro jen ia n aszej arm ii. T rzy k ro t 
n y m  o k rzy k iem  n a  cześć G ło w y  P ań stw a  
n aszeg o , arm ii n aszej i Je j W o d za o raz  
o d śp iew an iem H y m n u P ań stw o w eg o  
zak o ń czo n o ak ad em ię.

W  p o w adze i sk u p ien iu  zeb ran i u d ali 
się d o sw y ch o g n isk d o m o w y ch .

Ł ę g o w sk i.

• Z  S R E B R N E G O  E K R A N U  T y lk o  
d z iś o  g o d z in ie  1 7  0 0  i 2 0 ,3 0  u k a że  s ię w  

! C iJ < !C T r“ in io lb i f i lm  so n sa c v in v

„ P O D  C U D Z Y M  N A Z W IS K IE M "  

F ilm , k tó ry tr z y m a  w id za  w  n a p ię c iu

W dniu 7 maja o godz. 2045 zmarł po krótkiej chorobie w Grudziqdzu wierny 
przyjaciel naszego domu i naszych Zakładów Graficznych jako i długoletni współpraco­

wnik Głosu Pomorza”, najstarszy redaktor polski Pomorza

JAN RAKOWSKI
w wieku lat 80

odznaczony Medalem Niepodległości i Srebrnym Krzyżem Zasługi.
P am ięć n ieu straszo n eg o b o jo w n ik a  o sp raw ę n aro d o w ą, g o rliw eg o w y ch o w aw cy m ło d zie- 

ży p o lsk ie j i szczereg o p rzy jacie la b ęd zie n am  zaw sze d ro g a .

W ieczn y o d p o czy n ek racz M u d ać P an ie .

Wąbrzeźno, d n ia 8 m aja 1 9 3 9 r.

Bolesław Szczuka z Rodziny

P o g rzeb o d b ęd zie się w śro d ę , d n ia 1 0 m aja 1 9 3 9 r. w G ru d ziąd zu z m ieszk an ia Z m arłeg o , w  h o te lu  

. K arło w icza p rzy u l. T o ru ń sk ie j.

Kino 

dźwiękowe 

„Słońce44

Tylko dziś o godz. 5, 25 gr i 8.30 W ielk i film  sen sacy jn y . N ap ięc ie l

Pod cudzym nazwiskiem
N ieb ezp ieczn e  p rzyg o d y  m ło d eg o  m ilio n era  w  p u szczach  A m ery k i

R o le g ł. k reu ją George O’Brien o raz Beatrice Roberts

N ast, film :

MOI RODZICE ROZWODZĄ SIĘ

Z powodu
lik w id ac ji m ieszk an ia  sp rze ­
d am  m eb le o raz in n e sp rzę ­
ty d o m o w e.

Żwirki i Wigury 91

Okazja
2 0 0 b eczek n o w ych , 5 0 k g . 
d o  m asła , 1 5 0  b eczek n o w y ch  
4 0 k g . d o  m u sztard y  o d d am  
o k azy jn ie za sz tu k ę 1 ,4 0 .—  
„P a^T o ru ń  p o d  „Beczki*'

8 B dźwignią

Ogłaszajcie się 
w „GŁOSIE POMORZA"

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W  ek sp ed y cji lu b ag en tu rach m iesięczn ie 8 0 g ro szy  
z o d n o szen iem p rzez p o cfc* ę lu b p o słań ca 9 5 g ro szy  
„G ło s P o m o rza ’* w y ch o dzi v / p o n ied z ., śro d y i p ią tk i. 
W  w y p ad k ach n iep rzew id z ian y ch , p rzy w strzy m an iu  
p rzed sięb io rstw a , z ło żen iu  p racy , p rzerw an iu k o m u n i­
k ac ji, ab o n en t n ie m a p raw a żąd ać p o za term in o w ych  

d o starczeń g aze ty lu b zw ro tu cen y ab o n am en tu .

W y d aw ca B . S zczu k a  —  Z ak ład y G raficzne W ąb rzeźn o  

R ed ak to r o d p o w ied zia ln y : A lek san d er L ed w o ch o w sk i, 
W ąb rzeźn o  —  u l. B r. P ierack ieg o H a.

R ed ak cja i ad m inistracja : W ąb rzeźn o , M ick iew icza 1 .

R ed ak to r p rzy jm u je o d 1 0— 1 2 . —  N ie zam ó w io n y ch  
ręk o p isó w  red ak c ja n ie h o n o ru je i n ie zw raca .

T el. 8 0 . • P K O . N r 0 4 .2 5 2 . •  P rzek az ro zrach u n k . 1 .

CENY OGŁOSZEŃ:
W iersz T n iliT ne tro w y (n a stron ie  Z -łam o w ej) rn -.i 1 0 g r  
n a stro n ie 4 -łam o w ej (w  tek śc ie) ... . r.i . 3 0 g r  
n a stro n ie p ierw szej .............. ...  5 0 g r

‘j P rzy p o w tarzan iu o g ło szeń —  o d p o w ied n i rab a t.
D la sp raw  sp o rny ch  jest w łaściw y sąd w  W ąb rzeźn ie , 
Z a te rm ino w y d ru k ad m in istrac ja n ie o d p o w iad a . 
Z a zastrzeżen ie  m iejsca p o b iera  się 2 0  p ro c , n ad w y żk i.

K siążn ica  K o p em ik ań sk a  

w  T o ru n iu


